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PRZYJEMNE i POŻYTECZNE. 


WYPISY HISTORYCZNE. 
PROGRAM UROCZYSTOŚCI, NAPRZYJAZ% 


JANA Ш. 


Z WYPRAWY WIEDENSKIEY DO KRAKOWA. 
Roka 1685. 


W aktach magistratualnych krakowskich, są 
różne interessowne zdarzenia spisywane, 2 li- 
storya polską z wielu miar związek mające 
a mianowicie pod względem obyczajów , prze- 
inysłu, sztuk i t p, które z niemałą korzy- 
ścią powiększyć mogą szacowne zbiory do 
dziejów oyczystych. 

Ta myślą powodowani, zamierzyliśmy 
wyszukiwać i zgromadzać podobne skarby do 
ninieyszego dziełka, o ile zachowanie przy- 
zwoiłości, wzgląd na czasy i ludzi, niebędą 


na przeszkodzie— 


6 W. e puas Y 


WYCIĄG Z KSIĘGI 45, АКТ KONSULARNYCH 
KRAKOWSKICH, NA KARCIE 681, 


Actum in Przotorio Craco- Działo się na Ratuszu Kra- 
viensi, Peria lerlia postri dio kowskim, we szrodę po Święty 
Festi Sanctae Luciae Virginis et Łucyi Pannie i mwęczenniczce , 
Martyris у die decima quarta De- dnia czternastego Grudnia, roku 
cembris, Anno Domini Millesi- pańskiego, tysiącznego sześćset- 
mo, soxcentesimo ociuagesi- nego ośmdziesiąlego trzeciego.=— 


no terlio—— 

Jn Residentia Respectabilis Magistratus Cra- 
coviensis, personaliter existens, Nobilis et Spectabi- 
lis Johannes Gaudentius Zacherla, Consul et Lon- 
chaerus Cracoviensis, commissae nuper ex parte 
Triumphi futuri , inpentionis Relationem ficit 
ejusmodi: (*) 

? Według affektacyey Waszmościów Panów 
zniosłszy się z Jmci Panem Mechonim, na szczę- 
śliwy JKMei Pana Naszego Miłościwego przy- 
jazdi eliberacyą (oswobodzenie) Wiednia, try- 
umf takowy wyualeźliśmy, któremu trzy mieysca 


winny bydź naznaczone. 


(к) ZwaczzEsiz TzExrv. W Rezydencyi szanownego magistraln 
krakowskiego, znaydujący się osobiscie Szlachetny Pan Jan Gan- 
denty Zacherla Rayca i Budowniczy Krakowski, i stósownie do 
odebranego wezwania względem wyprmwić się mającego Trynmiu 
adat sprawę w tym sposobie. 


"HISTORYCZNE. 
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»Nayprzód na jednćm, effigies (wizeru- 
nek ) Pana Naszego Miłościwego, majestate plena 


( wcałey świetności majestata), na konin roz- 


pędzonym , szablę w 


ręku trzymając, pod 


którym na tablicy przy theatrum „dedicatio 


talis, (taki napis, ): 
Joanni Tertio, а Юго dalo Re- 
gi Poloniarum , Orthodóxo, Ma- 
gno Duci Liluaniac, Prussiae, 
Mazowiae, Samogitiae, Livoniae, 
Smolonsciae , Kiioviac, Volhyni- 
ac, Podoliae, Pudlachiae, Seve- 
rias, Pomeraniae, Gzerńichoyjde 
que. Quod instincta Divinitalis, 
mentis Maxi mum 


Orbis 


magnitadine , 


Christiani Hostem, cujus 
Potentiam ac Fastum a Viennam 
et Strigonium , Justis prostraverit 


Armis; Regi suo Fortissimo, Patri 


Patriae Portur Publicae 


imo, 


Quietatis Fundatori Optimo. 


Janowi ПЕ z Rożćy Łaski Królowi 
Polskiemu, Prawowicznemau, МХ. 
Litewskiemu, Ruskiema, Mazow: 
Ruskiemu, Źmudzkiemu, Jaflanc= 
Кеша, Kijowik, 


Wołyńsk: Podolskicmu, Podlask: 


8 noleńskiema 
Siewiersk: Pomorskicmu, Czerni 
chowskiemu; Który z nateinio= 
nia boskiego, wielkością swego u> 
тузі, naywizkszego nieprzyjacic= 
la świata C*rześcijańskicgo potęgę 
i dumę pod Wiedniem i Strygoniem 
sprawiedliwym orężem zniweczył 


Królowi swemu Naydzielnicyszenu 


Оусц Ozczyzuy Nayszczęśliw. 


` mu, Powszechnego Pokoju naylep- 


szemu Założycielowi. 


"We środku tedy theatrum, stać mają 


słupy trzy wysokie, kształtną i piękną - robotą, 


5 УЙ МИР S; Y 
na których miniatura różna wyrażona będzie. 
Nad temi, chorągwi nieprzyjacielskich , buń- 
cznków, dzid, kopiy i głów tureckich siła, 
nad słupami zaś wieńce trzy. W piórwszym 
napis: Vicroni. (Zwycięzcy) w drugim Tri- 
UMPHATORI ['Dryumfatorowi ); w trzecim De- 
TENSORI (Obrońcy ); a nad wieńcami stać та 
effigies Krola Jmci Pana Naszego Miłościwego 
Majestale Plena, jak się wyżey namieniło. 
Przy słapach zaś na dole, takowe wiersze będą: 
Haec tibi devota Urbs, quod si Wierne Tobie miasto, które gdy- 


majora Yoleret, == Hoc totus stares by zamożnicysze było,- Na tem sa= 


aureo ipse loco. mem mieyscu stałbyś ze złota. 
»Pod któremi słupami czterech  baszów 
tureckich, piękną skulpturą wyrażonych i w 
szaty wedlug ich zwyczajaubranych, na czte- 
rech rogach stojących, schyliwszy pod Panem 
głowy i karki swe. Przy pierwszym napis taki: 
Burbaries зіс victa jaces, sic colla Tak leżysz barbarzyństwo zwy- 
superba-- Jn magno vicit Joanne ciężone, tak karki pyszne przez kró= 
Deus. la Wielkiego Jana zwyciężył Bóg. 
Przy Ilgim: 
'Turcaram Proceres, victi cae- Mocarze Turków zwyciężeni, i j 


sique delcti, == Rex prius invo= ślepi zniszczeni, Król jaż pierwey 
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іе impia colla promit karki bezbożne łamie, (Pod C oci- 
зеш.) 
Przy Пей. 

Discite Lunicolae Lechicas non “Uezcie się Xiężycochwalcy 
temnere gentes— Cogilur en e- niepogardzać narodami Lechickic 
Msn fulmiua lana pati,-— mi. Otóż to i xiężyc, prryanszo- 

ny jest znosić ріогапу.-- 
Przy IVtym. 

Cervices victi non tollant am- Niech zwyciężeni niepodnoszą 
plus hostes,—— Toliere Christia więccy karku nieprzyjaciele, którzy 
dum qui vojuere fidon- zuiszczyć chcieli Chrześcijaństwo. 

»Po bok zaś tych słupów, stać mają dwie 
osoby rznięte, jedna Mars, z prawey strony, 
herb Króla Jmci, tarczą w ręku trzymający , 
z takową inskrypcyą: 

Teclicus in te Маз o Rex Mars Techicki w tobie niezwy— 
inviclae triumphat- Sub Clipeo ciężony Krola tyamfuje, ponis- 
quoniam vixerit е tua.—— waż twoją tarczą (Janina) on żył. 

"Z lewey strony stataa Palladis, herb 
Królowey Jmci w ręku trzymająca, z taką 
iuskrypcyą. 

Hic Regina Tibi justos Dea cen- Ta Bogini, Królowa sprawic 
set honores,-— Hostis namque tuis dliwe oddaje ci honory, albowiem 
wviuciiur anxiliis, nieprzyjaciel za twą pomocą awy- 


‚ ©iężuny, 


10 W: УЗЕН гү; 

”Teatrum to dopełnia się gankami w 
kwadrat zebudowanemi,— a na czterech rogach 
na postumentach, będą kule ogniste, które 
światło piękne wydawać mają, które jaksię wy- 
świćcą, rożne ognie wymyślne: Vivar Rex! 
wyrażające nastąpią, oraz sztuki różne oguio- 
we, za szczęśliwe JKM. P.N.M, sukcessy, indu- 
stryą Pusskarzy wynalezione.— Drugie thea- 
trum na lewo, na którem miasto Setin, (Se- 
слепу ) które się na Jmic Królewicza Jmci Jakóba 
naszym poddało;żn medio (w środku) miasta ko- 
lumna, na którey statua Królewicza псі na koniu 
z mieczem dobytym'quasż in cursu (w pędzie) po- 
stawiona zostanie, a pod nogami Królewicza 
Jmci varia insignia Turcica, (różne znaki]. 
"Przy tey kolumnie takowa inskrypcya: 

Sctino capto Princeps Jacobe Wzięciem miasta Seczeny Kró- 
twiumphas-- Hace decorat frontem lewicza Jukóbie trymfujesz ten, 
laura prima tuam: pierwszy wawrzyn zdobi czoło two. 

Jnter applauses ettrinmplos. między poklaskami i Tryumfami. 

*Race i ognie mają wypadać z miasta 

Setina.— Na trzecin tlicawum ad dextram 


(po prawey) pod, Ratuszem, będzie wielki 
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Smok żgnivomaus (ogień wyziewający ) repre- 
zentujący Дап Turcicam [wściekłość turecką) 
паї którego z wieży z wysoka, orzeł Polski 
cum armis (z herbami) Króla Jmci, pioruuem 
rzuca, i ten Smok ma się па sztuki rozpuknąć, 
(UL) cum tali len:mate: [z taką dewizą.] 


Faucibus immensis voluit sor- _ Paszezeką niezmierną chciał po~ 


bere Vieunam,-Non potuit, per cat chłonąć Wiedeń,-Niemógł, niech- 


urcitua ergo Draco, e ginie więc Smok turecki, 
T go D: še g ес Smok t k 


”Pod orłem zaś na wieży, ma bydź ta- 
kowa inskrypcya: 


Fulmi potens volucris Lechi-  Piorunowładny orzeł Lechitów 


dum regnante Joanne,- Nun tan- za panowania Jana, niemógł nic- 


tum potuit sub Jove quando fuit. gdyś tyle pod władzą Jowisza, 
"Маа tym orłem białym ma bydź Anioł 
cum lauro viridi, koronujący orła polskiego 


cum inscriptione: 
Zwycięztwo i chwałą z wysukości 


Victoria et decus ab alto 
( Następujące zamknięcie tego aktu magi- 
stratualnego , dla krótkości umieszczamy tutay 
wjęzyku polskim, opuszczając znpełnie text ła- 


ciński: ) 


12 Ww SCOP TDS Y. 

"Со wszystko na papierze odrysowane 
szlachetuemu magistratowi przedstawia. 

* Magistrat miasta zwołany przez okolnik 
na posiedzenie temu celowi poświęcone; roz* 
patrzywszy się w planie i znaydując wynale- 
zione ozdoby wybornemi, napisy dowcipnyni, 
ku sławie JKMci P.N M. ułożonymi, za podjętą 

„pracę Szlachetnemu Panu Janowi Zacherla Ray- 
cy iBudowniczemu Krakowskiemu wdzięczność 
swoję oświadcza, i ten wynalazek naychwa- 
lebnieyszy w całości zatwierdzając, staraniu i 
biegłości tegoż, wykonanie dzieła porucza; 
miieysca zaś, dla posągu Królewicza po prawey, 


a dla Smoka po lewey ręce, oznacza. 


WIERSZYK 
JACKA WOLSKIEGO wr. 1084. 
NAZWYCIĘZTWO JANA Ш. NAPISANY, 


Ktoż to i Wiedeń obronił 
J Bissurmanów wygonił ? 
Jun to IIlci, nasz Król, Pan, 


Асау świecie z szablę znam 
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PANIENKA ZPENSYI 


czyLI 
NOWY DON KISZOT. 
RoMANS PRAWDZIWY. 


ROZDZIAŁ 1. 
ETYMOLOGIJA. 


»Niechże mi tedy Panna Lastenja Do- 


brodzićyka powiedzićć raczy, jak po francuzkus t 


Myszczerzyć zęby? —Co za myśl!.. Jak zęby wy- gi 


szczerzyć po francuzku? Sądzę Ze tak jak 
i po polsku i po grecku i po arabsku; wszyst- 
kie narody muszą jednakowo zęby wyszcze- 
глас. — Ależ nie o to nam chodzi, Ja zapy- 
tuję nayuniżeniey Panny Hrabianki, jakby 
te słowa, na francuskie przełożyć, podług mego 
systematu? — Teraz to jestem w domu; naš 
tychmiast.. a ha! już wiem, o to tak: Fran- 
chir les dens. — Slicznie, wybornie! Pani 
znasz doskonale etymologią i zaraz o tén 


szanowuą Mamę Dobrodzićykę przekonam. 
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» 


> 


» 


» 


» 


> 


„ 


» 


> 


„ 


СА 


Słowo miyszczćrzyć „pochodzi u nas od szezćro- 
ści, a Ze po francuzku szczdrość zowiemy 


franchise; przeto widocznie: franchir les 


dens , znaczy: myszezćrzyć zęby. О jnż to А 


niech świat powić co chce, ale nasz polski 
język , ze wszystkiemi da się pogodzić za 
pomocą Ztymologii , jak o tém Sanskryt 
naymocniey przekonywa.. Co- Panic. na to 
powiecie? Ja właśnie teraz tłumaczę па (тап 
cuzkie, nowymi etymologicznym sposobem, 
dzieło Krasickiego: Рах Popsrour. Zkilku stów 
przekonacie się o całości. Weźmy naprzyklad 
pierwszy perjod wstępu -przez Dmóchow- 
skiego: Pam Podstoli, jest dzieło naypię- 
knieysze i naypożytecznicysze „ jakie m któ- 
rymkolwiek bądź języku czytać można. Zga- 
dniyciesz jak przełożyłem? — Cichawa гасе! 
Oto tak: Maitre Sous latadle... uważcie tylko: 
Maitre Souslaiable est un ouvrage le plus 
propre a manger, par quelque langue que 


ce soit. Naturalnie Maitre jest Рап, zawsze 


dobitnieysze jak Monsieur. Ale co Panię 
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powiedzą na ten przymiotnik: le plus propre 
a manger? О ja wiem że nie każdy po- 
spolity Francuz rozgaduie tę przenośnią. — 
To pewna Szambelanie , ja sama jey niero- 
zumiem,— A ja domyślam się; to jest dow- 
cipnie, prawdziwie dowcipnie i wysoko. = 
Ach! Panna Lastenija Dobrodzićyka przeni- 
kła mnie. Zważ tylko dobra Mamo. Od 
czegóż pochodzi ten przymiotnik: naypoży- 
tecznieysze” naturalnie od rzeczownika: po- 
żyłek, a ten rzeczownik , od czegóżby po- 
chodził źrodłosłownie , jeżeli nie od żyła? 
a do czegóż nam. Żyto służy , jeżeli nie do 
jedzenia? A więc naypożytecznieyszy, jest le. 
plus propre a manger: i ten miły wywazik « 
znayduję bydź tąk trafnym, jak Soulatable, 
Podstoli.— Prawdziwie Że Pan Szambelan , 
jest człowiek pełen genjuszu , przyznay Ма- 


mo! — Pani mię chcesz rumienić; lecz wróć-- 


my się do naszego przedmiotu. Przystąp=- 


my „tedy, jeżeli nam Pani Hrabina pozwo-- 


li, do niemczyzny 2 Panuą Lasteniją Dobro=- 


16 PANIENKA 

> dzićyką.— Lecz już na stole Szambelanie... 
> idzmy jeść. — Tylko jedna frazeczka. Naprzy- 
> kład, jakbyś mi Panno Hrabianko prze- 
» Humaczyła, rozuinić się za pomocą etymolo- 
» gii, (bo ja tym tylko sposobem, bez ni- 
> czyjego wpływn, nauczyłem się języków ;) 
» daymy to wyrażenie: *Móy kochany Mości 
» Dobrodzieju?— To będzie bardzo trudne, 
„ lecz spróbuymy: * dfein lieber....— Bardzo do- 
» brze, cóż dalcy?— Tego wyrazu Mości, 
„ niemogę w Zaden sposub przenicniczyć. = 
» A można dosyć łatwo.— Prawda, prawda, 
» już wiem, zaraz, o to tak: A/edn lieber Ma- 
„ Jestaet Gućmacher.— Naywyborniey , lecz 
» wolno tćż powiedzieć i tak: Mein lieber 
» Durchlaucht Guimacher, zwłaszcza mówiąc 
» do niższcy trochę osoby. Otóż to, co się 
„ nazywa, naydoskonalcy i naywiernicy cty- 
» mologieznie Humaczyć. Wyrazu Mości, ja 
,„, sam długo szukałem w giermanizmie , ido- 
» szedłem go tylko za pomocą filologicznych 


„ porównywań. Rzecz nader prosta: Mówie- 
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» my; Waszey Królewskiey Mości; Лиге” Koe- 
ni głichen Majestaet; Waszey Xiążęcey Mo- 
» Ści: Lurer Firstlichen Durchlaucht. Nie jest- 
Ze tu więc naywyrażnicy Majestaet i Durch- 
» łaucht, to samo co nasze Mości, z tą; je- 
» dynie różnicą, że Xiąże jest niższą osobą 
od króla? Wyraz Dobrodzicy , піс jestże po- 
dobnież trafny i prawdziwie niemiecki Gut- 
macher bo z gut 1 machen złożony? Teraz 
Panią Hrabinę zapewnić śmiało nogę, Że 
Panna Lastenija w wysokim stopniu znajo= 
mość języków posiada , i żeby tym dokła- 
» ису. Ма szczęście pokojowy otworzył 
drzwi jadalnego salonu, i wonią gastronomi- 
czna, nakazała milczenie etymologii. — 

Pan Szambelan, którego w obszerniey- 
szym sposobie niżey odinalujemy, jest człowiek 
mający z górą lat 60,— oryginał rzadki w swo- 
im rodzaja, — należący do rzędu tak nazwanych 
niedogotowanych uczonych; — Hrabina * dziedzi= 


czka znacznych włości, wdowa, kobieta w średnim: 
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jąca szambelana za przedmiot pustych Zartów; 
Lastenija córka jey jedynaczka, odebrała nay- 
świetnieysze wychowanie w stolicy, a piękną 
obdarzona pamięcią, z łatwością nanczyła się 
języków. Przed trzema tygodniami powróciwszy 
do domu, znając się doskonale na całym szam- 
belanie : umiała zręcznie trafić w jego śmie- 
szności, szczególnicy przygotowana będąc od 
swey matki na ten komiczny examin, który 
jak widzieliśmy dopićro, tak zaszczytnie odby- 
ła, i śmiejąc się po kilka razy wsam nos 
szambclanowi, zwiększała tylko w oczach je- 
go swoje czarownicze powaby. Stary Adonis, 
czując jeszcze zupełną młodość w sercu, szy- 
dzące śmiechy Lastenii, brał dobrą wiarą za 
oznaki radości z oglądania jego osoby; niepa- 
mietuy na swoją twarz wywiędłą, na swe 
nogi będące już w zupełnym stanie rokoszu ; 
powziął szlaclietuy zamiar ożenić się z Hrabiauką, 
jk mówił, dla zostawicnia godnych nastę- 


pców , którzyby etymologią uniwersalną roz= 
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Krzewiali po jego zceyściu z tego świata i 
przeniesienia się do Olimpu. 

Taki jest pierwszy zarys krótkiey histo- 
ryi, którą w nastepnych rozdziałach rozwi- 
niemy Czytelnikowi, zastrzegając sobie zimną 
krew i nayłaskawsze pobłażenie wszystkich 
sześćdziesięcioletnich kochanków , Żeniatych lub 
zamyślających świętokradzko Żenić się z mło- 
demi Ilrabiankami albo w złym razie,... nawet 
z ich Subretkami; aby jeżeli na niesmaczne 
dla siebie natrafią opowiadania, raczyli je 
puścić w niepamięć,i mniey zważać па praw- 
dę. 

m O Z РРА ЕЛИ. 


BLIJOGRATFTIJA. 


w— 
Et nascitur ridiculus mas. 


Pewni jesteśmyiź nasi Czytelnicy domy- 
ślają się już potrochu, że nie kto inny jak 
szambelan, ma bydź naczelnym bohatyrem: 


ninicyszego romansu, i ztąd mamy sobie za. 
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powinność ułożyć nayprzód kruciuchną jego 
bijografiją. 

Człowiek ten, był niegdyś znaczną figurą 
u dworu, albowiem trefui królewski, miał 
zawsze obowiązek wybierać z niego wzorki dla 
rozśmićszenia monarchy; — w woyskn służąc , 
jako adjutant drążkowy , przyczynił się nie do 
jednego zwycięztwa, zostając o podal plecu 
bitwy: gdyż tym sposobem tchórzostwo jego 
niebyło zdolue przedrzeć się między szyki wal 
czących, ażeby je pomieszać; obdarzony szcze 
gólnym genijuszem, był w takich łaskach u 
Króla, że ten myśli jego uprzedzał: bo gdy 
raz, tylko nawijasem przebąkaął o trudach przy- 
wiązanych do swojego urzędu, zaraz dostał 
dyminissya , i od tego też czasu, oddał się 
zupełnie samemu sobie.— 

Powróciwszy na łono dziedzicznych włości 
w Зо roku Życia, nacechowanego trudami licz- 
nyclz urzędów ożenił się niebawem, i z wła- 
snego natchnienia pokochał nauki tak dalece: Że 


w sam dzień ślubu, z pomocą Etymologii, zajął się 
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zgłębianiem wszystkich umarłych i Żyjących 
języków, aby z czasem to ważne odkrycie ogłosić 
światu. Wprawdzie młodey szambelanowćy , 
podobua cześć dla Himena, niezdawała się mo- 
Że na swojóm mieyscu; lecz z czasem to po- 
dziwienie musiało ustąpić z głowy , na widok 
żądzy nieśmiertelności w szambelanie, wyższey 
nad wszystkie doczesne wyobrażenia i pojęcia, 

Так przepędziwszy dwadzieścia ośm lat 
Życia z ukochaną małżonką , na łonie czystey 
etymologii, szambelan został wdowcem bez- 
dzietuym. Z odmianą stanu i wieku, nastą- 
piła nieprzewidziana rewolucya w chęciach 
jego. Któżby temu uwierzył? W trzydziestym 
тока ożeniwszy się, jak widzieliśmy wyżey, 
zaraz po ślubie został Etymologiem, i zamknął 
się przed śliczną Żoną;- a w piędziesiątym dzie- 
wiątym. owdowiawszy, chciał bydź dopićro 
młodym kochankiem i małżonkiem! .. Ależ ta- 
kie sprzeczności nic niestanowią nowego, w 
rocznikach głupstw i dziwactw ludzkich; po- 
dobnych szambelanów mamy tak znaczną licz 


p» 
r” 
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bę, że clicąc ich przywrócić do голота) ро- 
trzebaby domami czubków połowę miast za- 
pełnić. — 

Szambelan w nowych zalotach natrafiał 
та same ciernia i głogi, jakie są zwykle u- 
działem odgrzewanych romansów.— Zaraz na- 
zajutrz po śmierci ukochanćy małżonki, udał 
się do swojey siostrzenicy Aliny, w obliczu 
którey, palpitacye' serca, spazmy i mgłości , 
a naostatek rozpacz, tak doskonale udawał , 
iż go dobra dziewczyna o zupełną utratę ro- 
zumu posądziła, Jakoż niezawiodła się w tych 
domysłach; albowiem w godzinę po pogrze- 
bie, przysłał jey kosztowny pierscień, — w ty- 
dzień swoją minijaturkę , rozumie się, już nie- 
dzisieyszą , którą wyjął z toaletki nieboszezki, 
i przytém nayserdecznieysze oświadczenie mi- 
łości.—” Biedny wujaszek zwaryjował.,powtó- 
rzyła Alina ze łzami, i schowała smutne do- 
wody tey prawdy, niedawszy 2айпеу odpo- 
wiedzi. Nastąpiły mocne, coraz mocnieysze 


* ааш, za pomocą tey samey artylleryi nerwo- 
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wey, jakiey użyto па wstępie: lecz Alina, 
jak dzielna Missolunga, odparła mężnie wszy- 
stkie szturmy swojego Jbrahima, i widząc Że 
nieżarty, odpowiedziała: Vie! a poważny szam- 
belan pierwszy raz po wyrzeczenia się Dwo- 
ru, z wściekłością doświadczyć musiał, co to 
jest ойбу z kwitkiem.— Pierścień i minija- 
tura natychmiast odebrane, pojechały w no- 
we poselstwo do inney , jeszcze młodszey 
kuzynki Hortensyi; lecz również znalazłszy w 
niey niedostępny Gibraltar , powróciły nawet 
nieobeyrzane-—'Tu już naprawdę zaczął cho- 
rować szambelan i tak mocno złorzeczył swym 
niewdzięcznym kochankom, Że od zbyteczney 
dełlamacyi, zapadł na chrypkę i posłał po 
lekarzy! — Smutny stan zalotnika, powinienby 
którą był wzruszyć; lecz zimna niewzajemność 
ma to nieszczęście do.siebie, Że prócz suche- 
go politowania, nic więcóy czuć niemoże ku 
cierpiącym dla niey gorączkę. — 

Wypadło więc z porządku odstąpić od D 
Zenia, Missolungi i i Gibraltaru; lecz przed rozpo- 
częciem nowych zawodów,wywrzóćswą zemstę na 
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obie niewdzięcznice.— Szambelan był u dworu, 
miał język wprawny do obmowy; w sąsiedztwie 
jego mieszkała stara Miecznikowa, opuszczona 
od świata i od grzechów, szczególna cnoty 
przyjaciołka, jedynie z miłości ku bliźniemu 
lubiąca obgadywać; — chuda Pisarzowa Ziem- 
ska, krzyczącą zawsze gwałtu!.. na widok po” 
trąconego pieska, lub nadeptanego robaczka, 
przez nadprzyrodzoną delikatność uczuciów; = 
otyła Stolnikówa , naygorliwsza racntorka nie- 
winności młodych panienek; - cicha Хотозула 
gorsząca się i razem surowo powstająca ną 
naymnieyszą obrazę wstydu w рісі swojey.. 
Takie cztery baterye, użyte razem przeciwko 
eudzey sławie, — nietrudno sobie wystawić, ja- 
kie jey ciosy zadać mogły, Szambelan wszy- 
stkie odrazu ponabijał i wystrzelił z nich 
kartaczami, które się od wieyskich salonów 
aż do czeladnych izb rozleciały. Alina i Hor- 
tensya w krótce przez Akademją Babińską, 
sławną w całey parafii z F/'ymowy i parad- 
nych Jnskrypcyi, za niegodne szacunku i.czci 


/ 
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uznane, a wujaszek ich, Pan Szambelan, mę- 
czeńskim laurem uwieńczony.— 2 

Na tey bohatyrskiey wyprawie, nasz 
pomarszczony Adonis, spędził całe dwa lata; 
chęć z jaką pragnął uszczęśliwić niewdzięczne 
swe kuzynki, zjednała mu niepospolitą chwałę 
a niebacznóm dzićwczętom naganę wszystkich 
sensatek. Wytchnąwszy z podjętych tradów, od- 
świeżywszy się nieco i odmłodziwszy, wyskro - 
baniem niektórych mieysc nieprzyzwoitych w 
metryce; wygładzony szambelan , zajechał dom 
Hrabiny *... w którym piękna Lastenija, nie- 
dawno z pensyi odebrana, jak mówiliśmy wyżey; 
miała mu wynagrodzić wszystkie spazmy, w 
nieszczęśliwych potyczkach z swojeini kuzyn- 
kami парго20о odegrane;— gdy tym czasem te 
niegodne wysokiego zaszczytu szambelaństwa, 
zganione przez cały arcopag dostoynych ma- 
tron , nieczekając gorszych wypadków, ucie- 
kły się pod opiekę Żołnierzy; Alina bowiem 
poszła za podpółkownika huzarów , a Horten- 
sya za majora z tegoż samego pólku. 

Ток а 
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ROZDZIAŁ 11. 


OBIAD I GOŚĆ NIEPOTRZEBNY. 


Hurdość w wyniosłóm czole, ogień był w źrenicy ә 
Czapka na lewém uchu, zniszczenie w prawicy. 


Szambelan prócz wielu uderzających 
przymiotów , a mianowicie thórzostwa z ju 
nakieryą nayściley polączonego, zmyśloney 
pobożności i obłudy; był naybezczelnicyszym 
igarzem , — uchodził jednak w okolicy za bar- 
dzo szacownego człowieka. [Nasz polski Pla- 
ton Karpiński, bardzo dobrze: w jednóm miey - 
scu powiedział: ?12 niejeden przeżył swojego 
„ kata który go miał w ramki oprawić... a prze- 
» Żył szacowany od ludzi, Że umiał bielić 
» swoje brudy.,— Nasz bohatyr romansu, nie- 
zabił wprawdzie nikogo, niezdradził kraju; 
ale zabijał językiem wszystkich swych nic- 
przyjaciół ,— zdradzał niejednych wygórowaną 
i niezrozumianą gadaniną, która zazwyczay na 
prowincyi tak wysoko popłaca, że mu nay większy 


dowcip i naukę łatwowierni przypisy wali;= w 0+ 
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bliczu zaś ludzi rozsądnych , maysromotniey- 
sze popełniał samobóystwo, chwaląc swoją 
głowę i serce. h 

Zaledwie pierwsze odmienione talerze, 
które Szambelan z dziwną zręcznością nakla- 
dał i oprzątał; zaraz podług swego zwyczaju 
wyprowadził na scenę niegodziwe kuzynki 
rzucając na nie pioruny, których mordercze 
pociski nicoszczędzały i huzarów. *Daruy mi 
» Szambelanie, odezwie się z ironią Tra- 
> bina, ja twey zawziętości niechwalę; sly- 
> szałam Że obiedsyie kochałeś..., tak nagła 
» zmiana uczuciów, wszystkie twoje wyrzuty 
» czyni mocno podeyrzanuemi— Ja miałbym 


» kochać tak zepsute dziewczyny? Pani Hra- 


O niendaway, 


» bino! to jest potwarz 
kochałeś nayprzód Alinę, a potem Horten- 
syą...,—=— (z uśmićchem odpowiedziano.) 
Niémasz okropnicyszego ciosu dla kłam- 
cow, jak zdjęcie maski zich fałszywcy posta- 
(01; naowczas oni wpadają w naywyższy staz) 
Pień szaleństwa.. i już sami niewiedzą co mó- 


2% 
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wią i co czynią. Szambelan tak nagle prawdą 
postrzelony, o mało nieodstrzelił obelgą prze- 
ciwko całey płci niewieściey; lecz go uprze- 
dziła Hrabina nader zimną uwagą, a bar- 
dzo godną zachowania w pamięci wszystkich 
podobnych szambelanów: ” Wreszcie wierzay mi 
„ WPan, (wyraz Wac Pan, pierwszy raz 
» tugo spotkał od przyszłey Pani Теќсіоуеу) 
» Że mężczyzna, zwłaszcza w wieku WcPana, 
›› obmawiający kobiety: podobny jest dokra- 
» marza, który niemogąc sprzedać zbyt przesta- 
„ rzałego towaru, tym daremnicy i szkodli- 
„ wiey dla siebie, złorzeczy niekupującym „= 
Naywybornieyszy kęs kruchey kuropat- 
wy, zajeżdżający właśnie tey chwili do ust 
gościunych Szambelana, w pół drogi się za- 
trzymał, spadł z widelca na talerz, i takiey na- 
brał ciężkości, Że go już niemożna było dźwi- 
gnąć;=—na wyschłey twarzy jego osiadła czerwo- 
ność zawstydzenia, którą wzrok przenikliwy 
Lastenii, milczącey pod czas tey niesmaczney . 


rozmowy, do reszty na wierzch wydobył: 
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»Co się tyczy huzarow, rzecze daley Hrabina, 
„ przyznasz ші Szambelanie, Ze niebezpieczna z 
„ niemi sprawa; — wiesz, Ze oni nielubią długicu 
„. objaśnień i obrzędów, pałasz albo pistolet, cała 
> ich ceremonija.,— На, ha, ha! „— była szyder- 
ska odpowiedź Szambelana—-Nieubliżam Jego 
p. odwadze, lecz na wszelki przypadek , lepicy u- 
„ Mikać . przygód......„—= Odetchnienie chwi- 
lowe z nadspodziewaney nawałnicy, ośinieli- 
ło cokolwiek, thórzem podszyte serce rycerza, 
1 tyle mu wróciło przytomności , że chcąc po- 
prawić sławy , z nadętą junakieryją zawołał: 
„ Właśnie ja zuiemi obiema zamierzam za 
;, naypierwszćm spotkaniem, porządnie się roz- 
„ prawićj bo przyznam się Ilrabiny, Że lubo 
„ sam w woysku niegdyś, i to z chwałą słu- 
„ Żyłem: niecierpię ludzi tego stanu, i takje- 
„ stem dziś na nich oburzony, Że gdy któ- 
> rego zobaczę, radbym nieledwie sam bydź 
» stroną zaczepną. O! niejeden już z tych 
» Paniezów doznał mojćy odwagi... Ja nielu- 


» big Żartować....,— Nagły turgot pojazdu przer- 
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Wał dalszą rozprawę Szainbełana; lekki ko- 
tzyk w cztéry kasztanki z ruska sprzężone, 
stawa przed pałacem Hvrabiny;— hułan wysmue 
kły jak trzeina, z szybkością błyskawicy wpa“ 
da na salon i z uymującą grzecznością oddaje 
uszanowanie  Damom.— *Przedstawiam ci ko- 
» chana Mamo hrabiego Alfonsa*.. półkowni= 
» ka hułanów, którego miałam zaszczyt po- 
» znać u Xiężny*.. zeszłego karnawału.;, 

Miły uśmićchl i gościcnne przyjęcie, nie - 
bawem posadzily hułana tuż przeciw szambe- 
lańskicy godności, z którey zmieszanego obli- 
cza, niemiłosierna biadość spędziła swoje po- 
przedniki ramieńce;— grożna postać pojedynko- 
wa, ustąpiła micysca, do niebios przebijającey: 
pokorze;— a znaczący rzut oka Hrabiny, allc- 
goryczny uśmiech Lastenii, zastąpiły bzową 
herbatę na całón ciele Adonisa, że wnet jak 
staroświecki zegarek mnóstwem pereł nabity, 
z wewnętrzncy nawet organizacyi stał mu się 
już podobnym, bo serce szambelańskie zupeł- 


uie w takt zegarkowy bić zaczęło. — Widok 
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niemiłego przybysza, który w kilku minutach 
ściągnął na siebie podeyrzenie o współ zaloty 
do piękney Tastenii, posłużył na dobitkę. 
Jakoż w tak zaufanym i otwartym sposobie 
mówiła ona ciągle z półkownikiem, tyle mu 
różnych pytań zadawała, tak często, a co gox- 
sza, tak mile uśmićchała się do Alfousa: Ze 
chcąc niebezpieczeństwu utraty jey, śpiesznie 
i skutecznie zaradzić, niebyło chwili do stra- 
cenia: "Trzeba nam się tu wziąść па swoje 
sposoby!... (rozamić się obłudę, kłamstwo, po- 
twarz) w duchu pomyślał szambelan: i kic- 
dy szczegóły tego ślicznego tema, rozkładał w 
niepewney skutku nudziei; — niepostrzegł na 
nieszczęście: kilku pytań iodpowiedzi, cokolwiek 
z cicha zasałych pomiędzy Lasteniją i Alfonsem, 
tyluż spoyrzeń na siebie... w których by mógł 
był wyczytać, niebardzo pocieszającą wróżbę o 
desserze dzisięyszego obiadu — | 

Hrabina ze swey strony, gotowała się już 
wcześnićy na odpowiedź Szambelanowi, skoro ją 


tylko zaczepi o Lasteniją; bo cel jego przy- 
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jazdu już jey był poprzednio zwiastowany, i 


dosyć zimno przyjęty; — kochała zaś tyle 


swą jedynaczkę córkę i szacowała jey przy- 


mioty: Ze! wybòr przyszłego postanowienia, 


jey własnemu upodobania wyłącznie był zo- 


stawiony.—”Przecież musiało. koniecznie zayść 
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dotąd co nowego? (odezwie się głośno La- 
stenija do półkownika,) to już trzy tygodnie 
z okładem jak opuściłam stolicę?— Drobne 
zdarzenia hrabianko i nie więcey. Jeden 
exkupiec w podeszłym bardzo wieku, prze- 
niosł się do czubków, z miłości niewzajem- 
ney.-(Pierwsza gruszka, dosyć twarda do sgry- 
zienia Szambelanowi.) Onegdy stał pod рге- 
girzem jakiś chudy Jegomość, za spotwarzenie 
pewney dziewczyny... ( Dwa spoyrzenia nagłe 
Hrabiny i Lastenii na Szambelana, ktory się 
chustkę sperfumowaną ocierał, mwyrównały 
dwóm szezutkom. ) ” Czy nie od ciebie zalata nas 


piżmo , Wąsikiewiczu? (obraca się półko- 


Wnik do starego hułana, który wszedł tey 


chwili na palcach do salonu, chcąc mu coś 
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> do ucha powiedzieć— Nie, Pólkowniku, 
» ja tego bestyjalstwa nieużywam.— Alcż ty 
„ lubisz czasem jeszcze adonisować, zwłaszcza 
» jak wyjedziemy za rogatki?— Słowo Pólko- 
» wniku, Ze piżźmem tak się brzydzę jak 2у- 
„ dem.,— Hulan odszedł na powrót z dobrą 
miną, a Szambelan gryzł dalcy twardą grusz- 
kę — 

> 4 propos, rzecze znowu. młody połko- 
wnik, byłbym nayważnieyszey okoliczności 
zapomniał, O! bardzo wielką i zaymującą 
> nowość mamy dzisiay w stolicy; przybyły 


. nam dwie śliczne huzarki — Doprawdy? czy 


x 


» bydz może, odezwie się Lastenija?— Nicina- 
czey, a te nawet jak mniemam, ztuteyszych 
» 58 okolic. ( Szambelan prosi lokaja о szklan- 
> kę wody...) Podpółkownik Walczyński i ma- 
jor Rembosz wyraźnie w tych stronach upa- 
trzyli sobie nadobne towarzyszki. Ale też 
prawda, Ze obiedwie są śliczne, i dziś po 
wszystkich salonach przedmiotem ubóstwienia, 


—'ZLastenija od nich pięknieysza !...,— роту- 
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slat sobie Szambelan, chcąc osłodzić biednemu: 
srcu, ten cios piekielnym jadem zaprawiony.— 
POnegdy były na wieczorze u Kiężny”*... któ- 
ra im właśnie wspominała ciebie Hrabianko.—. 
„ A więc umiały wszędzie tyle zyskać sza- 
» cunku?,— (przyda Hrabina, rzucając znowu 
okiem na Szambelłana , który już ledwie dy- 
szał na krześle, i wodę zimną razem z o- 
wocami popijał, utraciwszy połowę zmysłów.) 
“Жа kilka dni podpołkownik ma z ulubioną 
Аз małżonką odwiedzić te okolice, dla interes- 
„ SÓW.. podobno familiynych:.,, (Tù spoyrzat 
ma szambełana i poprawił sobie hebanowych 
wąstków...) “Coś mi tam prawił o pistoletach, о 
» plotkach; ale go niezrozumiałem dobrze... 
» Przebacz szanowna Hrabino... (powie Szam= 
» delan, ) mata niedyspozycya..., krew z no- 
» $a.,,— ipo tych słowach, już nie w spiżmo< 
wana chustkę, ale w serwcte,rużowy ros wtuliw= 
szy, podał rękę swojemu haydokowi, i wyszedł 
widocznie słaby.. do innego pokoju. — Reszta 
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szczegółów obiadowych niepotrzebuje opisów 


rzecz bardzo naturalna, Ze się śmiano— 


ROZDZIAŁ IV. 


WAŻNE ODKRYCIA. PÓŁKOWNIK w NIEBEZPIECZEŃSTYWIE: 
UTRACENIW HRABIANKI-- WIELKA KANONADA. 


Gdy noc zazdrosnym palcem ścierając dnia ślady, 
Ciemny płaszcz г? z tyłw dla zbrodni i zdrady.. 


Hrabina. ( znaydując szambelana mgleja- 
сулк) Cóż. to WPanu Szambelanie?.. Eh! bo 
to te niepotrzebne wspomnienia i zgryzoty... 

Szambelan. (bardzo cichym głosem. | Któż 
od nicl kiedy był wolnym? W księdze mojc- 
go przeznaczenia musiało to jaż bydź zapisa- 
по)... ażebym całe Życie za moje dobrodzicy- 
stwa; niewdzięczności doznawał... 

Hrabina. (przerymwaiący Przebacz młodym 
dziewczętom,—serce nie chłopiec Szambelanie... 
Wprawdzie ich niewzajemność..... 

Szambelan (padające mw gnićw i żywość,. 
¿at gdyby wcale niebyt słabym.) Ależ przysię 
gam Pani, Że w myśli шојеу niepostało.. 


PANIENKA 

Hrabina. ( po niejakićm milczeniu.) Nieo- 
bnrzay się Szambelanie, to niedobrze ,... niedo- 
brze— Przecież twóy gniéw na wieki trwać 
nie będzie... Jle znam twoje kuzyny, to były 
nader szacowne Panienki, i przytóm, Półko- 
wnik ma słuszność!.. piękne bo piekne.— 

Szambelan. (wstając równemi nogami) 
А ja powiadam, Że brzydkie!.. 

Hrabina. [patrząc na niego виўтіёсйет) 
Cieszy mnie że ci lepićy... 

Szambelan. (niedosłyszawszy dobrze) Nie- 
zgrabne! nieprawdaż ? 

Hrabina. ( se¿eña t bardzo łagodnie) Obra- 
Żasz rzeczywistość Śzambelanie. Ja tu powabnicy- 
szych i zgrabnieyszych panienek niewidziałam 
przynaymniey, i pozwól sobie УУРап powie- 
dzieć, że jesteś niesprawiedliwym... Tak dalece 
niegodzi się posuwać nienawiści,— bo tym spo- 
sobem sami siebie krzywdzimy.— 

Szambelan. (z ogniem) Pani jesteś niespra- 
wiedliwszą odemnie, mówiąc że tu pieknieyszych 


panienek niewidziałaś, Ја nie równego w Życiu 


Z PENSYI 37 
nieznałem twojey córcet.. 

Iirabina. /pogląda na niego, a роіёт w 
okno ) Chmurzy się od zachodu, będzie ulówa, 
gorąco jest nieznośne.— 

Szambelan. [wzdycha czułe) Tastenija 
jest bóstwem!.. 

Hrabina. [nieumażając na to) Słychać 
grzmoty o podal; ja dobrze mówię... 

Szambelan (z uniesieniem ) Dla тоу рр 
oddał 2усїє!.. cały majątek шоу... 

Hrabina. (do okna] Wawrzyńcze, o- 
beydź wszystkie pokoje i pozamykay okna... 

Szambelan. [jak damniéy | Przed kilku 
tygodniami spadły na mnie znaczne dobra w 
Galicyi... zapisałbyn:!!.... 

Hrabina. (ciągle do TFawrzyńca) Po- 
wiédz Pannie Jastrzębskiey , niech przestrzeże 
o bliskiey newałności Irabiaukę i Półkownika; 
albo sam ruszayl.. widzisz ich w tey wielkicy 
alei przy kaskadzie... 

Szambelan. (słabiey] Pani!.. wituy się 
pademi gs 
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Hrabina, (Jakby o niezćm  niewiedząc ) 
Dla Boga! czy znowu gorzey? (dzwoni) Móy 
stary doktór zawsze na polowania... poślę po- 
niego natyelimiast. 

Szambełan. f: rospaczął nadzieję ) Uczy- 
nię twą córkę Pani, dziedziczką dwóch milijo- 
nów... 

Hrabina ( dzwoni powtórnie, lokay wolio- 
dzi.) Pan Brandt poluje pod Olszanką, wsia- 
day na konia... proś до aby natychmiast wra- 
èat. (po odeyściu lokaja, mówi do Szambela- 
na z dwuznacznością ) W tym wieku nienale- 
2у z zdrowiem żartować .. 

Szambelan. (przerażony ) Czterdzieści sześć 
Jat niespełna;. to nie jest jeszcze wiek pode- 
szły... Ja kocham i ubostwiam tFlrabiankę!.. 

Hrabina." ( stada na krzesłeć mówi bardzo 
zimno.) Bagatela zaszkodzić nioże. — 

Szambelan ` ( z cieka i późgłosem )Niemi... 
Pani... na to nieodpowiadasz?.. | 

Hrabina. (jak by głucha) Prawdziwie Ze 
odwiedziny Półkownika były dla nas niespo= 
dziewane... Przyjemny też to chłopiec. 
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Szambelan. (złośliwie) Znam ро... z o- 
pinii powszechney. 

Hrabina. (zpowagą) Pewna jestem, że 
ta mu honor czyni. 

Szambelan. (skrzyriającusta) Nienay wię- 
kszy... 

Hrabina. (prędko) Czy tak?.. 

Szambelan. (przygryzając paznokci ) Po- 
łowę majątku przegrał w karty, a połowę za- 
dłużył na inne zbytki.— 

Hrabina, ( wstaje.) Niezła zaleta... dziękuję 
uniżenie.., ( niedowierzając) Jestżeś W Pan isto-. 
tnie o tém przekonany?:, 

Szambelan. (zuniesieniem) Równie jak. 
cała Publiczność. 

Hrabiua. (patrzęc mu mw oczy) Gdyby 
mi to kto inny mowił, sądziłabym że jest potwar- 
cą; ale tak zacny i bez interessowny obywatel: 
jak W Pan.... i 

Szambelan, ( nieco zmieszany) Nieobtma- 

wiam, broń Boże! ja niecierpię obniowy.. lecz. 


to jest człowięk naygorszych obyczajów: 


40 PANIENKA 

Firabina. (mówiąc nagle) Doprawdy? 
Czegóż ja się to dowiaduję? O bardzo wdzię- 
czna jestem W Panu..— Przestrzegę zaraz moją 
córkę .. takiego Jegomości.... 

Szambelan. (natarczywie) Trzeba się 
od razu pozbyć. 

Hrabina. (bardzo żywo ) Bezwątpienia... 
(chodzi ро. pokoju, ) Niemasz со robić... 

Szambelan. ( tonem Dłagalnym.) Wraca- 
jąc się do moich uczuciów ku  Lastenii... 
hrabinot... matko wspaniałomyślna!.. 

Hrabina. (Jakby tego niesłyszała ) Któż 
by się po nim spodzićwał? 

Szunbelan. (prędko) Ja lubię jasno i jak 
człowiek honoru działać. Moja szczćrość, otwar- 
tość krótko mówiąc... chcę bydź szczęśliwym i u- 
szczęśliwić Lasteniją... Zaraz w Lipcu jedziemy 
do Paryża.... (jeszcze prędzey.) Na przyszłą 
wiosnę de Włoch.... jesień i zimę przepędzie- 
my w Wiedniu... albo ... 

Hrabina ( zamyka okno) Nawałnica się 


zbliża... (zmiechcenia jJednakże mi się niezda- 


a 
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je, ażeby tak dalece młody iukształcony Hra- 
bia... (patrząc nagle w okno) Dla Boga aż 
pięć pojazdów!., Niewczesnę odwiedziny i wcale 
niepożądane...— 

Szambelan. (zatrzymując ją, na. kola 
nach.) A więc bez Żadney nadzici?.. 

Hrabina. (podnosząc go) Со. WPan 
czynisz? (śmiejąc się} Prawdziwie gdyby as 
kto tak zastał, rozumiałby..— śmieszne rzeczy 
mógłby sobie wystawić... 

Szawbelan, Umre, jeżeli moją niczo- 
stanie !.. ; 

Hrabina. (= powagą) Szambelanie, gdy- 
byś dobrą radę chciał przyjąć, życzyłabym ci 
zaprzestać próźnych układów. Człowiek w 
tym wieku, powinienby myśleć o spokoyności.... 
nie zaś.. (uimiechając się z dobrocią) o ro- 
mansach....« 

Szambelan. (przymuszając się) Moje łzy... 
moja rozpacz, niechay cię Pani wzruszą... 

Hrabina. (znudzona i obruszona nieco 


gnićwem.) Oświadcz się W Pan mojey córce, 
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to od nićy tylko zależy. (Odchodząc) Do 


zobaczenia; — pragnę Go uvrzeć zdrowszym., 

Na deszcz i bnrzę ani się muchy niego- 
юу, równie jak na pomyślność przedsiewzięć 
szambelana, Upłynęło z półgodziny lub wię- 
cóy , niżeli zdołał się namyśleć, czy zostać 
chorym, czy się połączyć z przybylemi gośćmi 
w salonie, których on sam  pomimowolnie;, 
ten cały źransporć ściągnął dla hrabiny.- Lecz wy- 
pada tu uprzedzić czytelników o dwóch okolicz= 
nościach, dotychczasową epokę poprzedzają- 
cych, ażeby ich tym lepiey przygotować do. 
następnych: — 

Hrabina już od roku wiedziała, że Al- 
fons kocha jey córkę i jest od nicy kocha- 
ny; Ze w domu Xiężny widywali się z so* 


ba; lecz Ze ta milość, nicbyła dotąd. uroczy- 


сіе zdeklarowaną, a Lastenija mając dopiera ` 


Jat szesnaście w chwili poznania półkownika, 


mogła czas jakiś zostawać jeszcze na Pensyiy 


dla ukończenia wyższych nauk; powierzywsz 
5 x t 


ją przeto opiece troskliwóy XieZuy*.,. swey 


| 
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przyjaciolki od serca, niespieszyła się z bliż- 
szém wyrozumieniem Alfonsa, znając go z 
naypochlebuieyszey opinii przyjacioł , których 
sposób myślenia szacowała, i zwielu pięknych 
czynów, jakimi się w ostatnicy woynie wsławił. 
Alfons, wprawdzie lubił grać w karty. = Chęt- 
ka do tey zabawy, rodzi się zwykle w obo- 
zach, — lecz grał bez namiętności; a z resztą lu- 
bo Żył dosyć okazale, jednakże mu własni ko- 
ledzy przydomek małego skąpca , oszezędnisia, 
wśród Żartów nadawali, i czasem dosyć słu= 
sznie. (Cała więc powieść chytrego Etymologa 
była nowo zinyślobą , z którey się hrabina w 
dachu Śmiała, zostawując go w rozumieniu, 
Że swóy towar dobrze jey sprzedał, — 

¿Kłamstwo i samocliwalstwo do niczego 
dobrego nieprzywiodą; zwykłe ich rozwiąza- 
nie kończy się wstydem i wzgardą.  Szam- 
belan, bywał często w domu hrabiny, niżeli 
jeszcze Lastenija z pensyi powróciła. Kobie- 
ty wesołe i żywe, lubią czasem podobnych o= 
xyginałów dla rozrywki. 


Odwićdziwszy ją przed miesiącem, zos 
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baczył portret Lastenii, świeżo nadesłany z- 
Warszawy, i zakochał się na zabóy. Co za. 
tryumf nad niewdzięcznemi kuzyukamil, „ po-- 
myślał uradowany, wpatrując: się* w czaro- 
dzicyski uśmićch piękućy dziewczyny, М4 
w chwiłowóm omamieniu pocałował, i odstą- 
piwszy na kilka kroków, znowu niezmienio- 
nym nśmitchem koralowych usteczek, odgrza- 
ne serce napawal!. Calując portret, rozumiał 
Ze bóstwo Żywe, do tey wolności go przypu- 
szcza, i powróciwszy od hrabiny: pochwalił 
się przed miccznikową  — wyznał w sekrecie 
łowczynóy, z niechcenia natrącił pisarzowey,— 
prosił o radę stolnikowcy, twierdząc: że mu 
ofiarują, -a to na wyrażne oświadczenie hrabiny, 
jey piękną córkę z milijonow ym posagiem- i rzecz 
w kilku tygodniach może bydź ukończoną. 
Wyszłe z pola niewiasty , naktórómniegdyś 
za wiele dokazywały,.. mają do siebie tę własność, 
Ze pogardzonych zalotników żałują iopiekują się 
ich losem,- szczęśliwych zaś niecierpiąi ob mawia- 


ją ztaką uwinną skwapliwością, jakby chciały uga» 
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‘sié pożar grożący ich budynkom spaleniem. 
Jak tylko ta wiadomość gruchnęła, zaraz cała 
baterya szambelana, skrzywiła się па laką 
górną wyprawę, i co dotąd przez elewacyą 
strzelała do niewdzięcznych Huzarek, za nie- 
przyjęcie jego łaski: to teraz mu zaczęła tak 
pudłować, że jey wściekłe pioruny, samego już 
Klijenta zaczęły razić płotem, zadając mu nay- 
jadowitsze dotknięcia. = 
ÓW kilka dniach stary szambelan dekla- 
rowany został: 1%%za grał nanic nieużyteczny; 
2% za straszydło na wróble, 3° za głupca 
szesnasiey próby,4* zafanfarona, plus minus, 
sześcćdziesięciolełniego; Sto że ¿qL on jest 
? podobnym do męża dla hrabianki, jak Szkał- 
mierz do IVarszawy, 6% że to jest kłamstwo 
dla wyivyższenia swoich zalet, bezczelnie wy- 
nałezione, 7"° że z tey mąki niebędzie chle- 
ba, 8% że пауѓерѓеу uczyni: kiedy sobie: każe 
krew puścić i pijawkami kark obłożyć , żeby 
się niedostał do Bonifratrów., Te i tym po- 
dobne przydomki, uwagi budujące z licznemi 


przypiskami, trzęsly się w całcy okolicy prze- 
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ciwko szambelanowi, i one to sprawiły tęnie= 
pożądaną bynaymnicy, lecz bardzo uroczystą 
wizytę cickawych i złośliwych parafijanek; że 
je prawie za karę mieczułości, na dźwięczne 
jeremijady starego Adonisa, przymuszoną by- 
la hrabina oglądać w swoim domu, ipoświę- 
cić kilka godzin okropnym pozićwaniom.— 

Za przybyciem na salon, usłyszała zbli- 
Żające się ku podwojom odgłosy przeraźliwych 
krzyków, które nakształt historycznych obroni- 
cielek Rzymu, wydawały piskliwe parafijanki, 
chcąc przewyższyć jedna drugą w grzecznościach, 
Naraz jakby wysad zona szturmem, zdobytey wa- 
rowni brama, otwarły się drzwi ztrzaskiem i 
cztery jaskrawe kapelusze z piórami, puszka- 
mi i kwiatkami we wszystkich kolorach świa- 
tal. weszły na czele stada dzieci, prowadzone 
od Pana Stolnikiewicza, kawalera wysłużone- 
go na prowincyi, = który z oryginalnego ubioru, 
wpadłych oczu, wygiętey naprzód brody w lite= 
rę Ł.. i zadartego nosa, wchodząc na czele po~ 


dobney kalwakady, miał postać zupełną Wło= 
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cha, jeżdżącego z teatrem maryonetek.— 
Zostawmy hrabinę przyjmuj ącą te naynud- 
nieysze pod słońcem przywitania prowincyjney 
grandesy; zostawmy ją męczeuniczką nielitości- 
wych poziewań, a oszczędzając przynaymnicy 
czytelnika, przenieśmy go na tę chwilę do parku, 
gdzie Szambelan z swoim nosem w serwetę ; 
znowu otulonym , błądzi pomiędzy aleami, w 
świćżey nosząc pamięci, niespodziewaną lodo- 
watość hrabiny i rozmyślając: którego z ,bo* 
hatyrów sławnieyszych w dziejach niewzajem- 
nćy miłości, obrać sobie za znodel;— a z prze= 
ciwney strony Lastenija w towarzystwie przy= 
jaciołki swey Adeliny, naymilsze chwile prze- 
pędza w pożądancy rozmowie z Alfonsem i 
słuchania tkliwych jego wynurzeń. Młody, 
piękny, waleczny i bez nagany, ze wszech 
miar usprawiedliwiał jéy wybór; Lastenija ko- 
chała go nad Życie, i mówiła z nin w samo- 
tności tak poułale i szczerze, jak tylko skrom- 
ność i dobre wychowanie dozwolić mogły. 
Półkownik śmiał się do rozpuku slysząc z ust 
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wesołey Adeliny: opowiadania odbytego exa- 
minu Lastenii przed szambelanem, który że 
ją do Żywego był przeciw sobie rozjątrzył , 
pogardzającćm wspomnieniem swych kuzynek. 
u stołu; odmalowała go mimo upomnień La- 
stenii, w tak naturalnych i bezprzesadnych 
kolorach śmićszności i dziwactwa, nie bez- 
natrącenia o strzelistych jego afektach do płci 
swojey, i nieoszczędzaiąc nawet komicznych 
wrażeń jakie na nim wśród naywyższego `za- 
pału do pojedynków z woyskowymi, sprawił 
niespodziany przyjazd Alfonsa: że trudno było 
niewystawić w nim sobie nowego Donkiszota. 
Własnie też ten rycerz Dulcynei 2 Тородо; usta- 
wicznie jakby na przekór: stawał na oczy 
biednemu Szambelanowi, ile razy pomyślał, 
jaką przybrać postawę w obliczu pięknćy La- 
stinii, do którey zaufany w swoje milijono- 
we wdzięki, nietracił jeszcze odwagi, i szukał 
z nienacka sposobności rozmówić: się z nią 
na chwilę. — Paryż, Londyn, i Wiedeń, miały 


"stanowić arvmiią odwodową, ku podbiciu jey 
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serca i razem odniesienia zwycięztwa nad hu- 
lanem. W takich to heroicznych | projektach, 
szedł nasz zmieniony. Dalcyneyczyk po jedney 
stronie szpaleru, a niedostrzegając po drugiey, 
patrzących nasiebie, Lastenii, Alfonsa i Adeliny , 
dał im sposobność usłyszenia takiego monologu: 
* Nielitościwa matkot... odmawiasz mi Lastenti!:.. 
> rozumiem cię. Жсапі samabyś jeszcze rada 
» przeyść się za mąż?..; О przeklęta- zazdrości 
» kobiel!!!.. J te cztery przekupki naumystnie tu 
» przyjechały, ażeby mi naizrawać!!!.. Pocze- 
›„ kaycie stare -kornety!.. zemszczę się na was! 
„ Upadnę do nóg Lastenii.. moja czułość... 
» moje ofiary.. móy dwumilionowy majątek, 
» śpzruszą jey serce!.../Pykradnę Ją: tab... m= 
» szę ją ubłagać na tol. Paryż będzie świad- 
> kiem tryumfiu mego!.. tam będzie POLAM 
$ tam Hymen., Wtym cicha Żabka zrobiła 
lekkiego susa w trawce przy nogach szam- 
belana, który skoczywszy w gorę: "Gwałtu! 
» wąż! krzykuął —i uciekał jak opętany. — Lecz 
nieinasz tego złego, coby na dobre niewyszło 

"Tomik H, 
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albowiem pusta Adelina, o mało już zbyt 
głośnym śmićchem, niewydała zasadzki, i nie-. 
przeszkodziła wielu zbawiennym środkom do 
uleczenia Szambelana. 


ROZDZIAŁ У. 
PROWINCYA, EDUKACYA, PLOTKI i NAUCZKA MORALNA; . 


Kanclerzyna chociań jey dokuczał bál głowy, 
Przecież się do łagodney zabiera obmowy. 


Wypada tu czytelnika uprzedzić, Ze roz- 
dział ten jest, a przynaynniey spodziewamy się, 
iż będzie bardzo ważny, jeżeli nam się uda; 
żeby więc był jasnicyszy i lekszy, dzielimy go 
na trzy sceny. 

Będzie to mały obraz, którego Lomposy- 
суа, rzadki dar synów Apellesa, nicby паз 
kosztować niepowinta; gdyż w poprzednich roż- 
działach jużeśmy do niey porobili mocne przy- 
gotowania; — teraz nam tylko pozostaje koloryt, 
draperye, i perspektywa, — 

Jedna tu jeszcze przybędzie figura dosyć 
nudna, {о jest stary Brandt doktór hrabiny, 
gałowiek dziwnego nabożeństwa, bo każdemu 


l 


; 
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lubiący prawdę wyrąbać woczy, a to nawet 
niewylączając i kobiet, do których po wszyst- 
kie czasy niebezpieczno z nią przystępować 
bez wyszukania szczególnych kolorów, cieniówy, 
i draperyi, ażeby niebydź odprawionym, (jak 
io się często wydarza, osobliwie mężom zawo- 
jowanym; у z policzkami zbyt jaskrawego koloru, 
z cieniami pod oczyma... i draperyą w przesa- 
dnym guście Rafaela, po całey twarzy. Та 
trudna część malarstwa, stanowiła ważną zaletę 
Miecznikowey, bo właśnie przód kilku dnia- 
mi, o mało niewydrapała oczu swojemn bra- 
tunkowi, Że dopadłszy puszki jey z różem: 
szpicka Filusia, z białego w różowego prze- 
mienil; kotce Пекиђіе zkolorytował uszka, i blu- 
Źnierczemi usty, odważył się stryjence zganić 
pożyczane kolory.  Niebaczny  Stolnikiewicz 
wprowadzając tę okoliczność na scenę, ktora 
natychmiast opiszemy: о włos!.. o jedno słowo.. 
Że niebył sprawcą naystraszliwszych wypad- 
ków; albowiem, po szczęśliwóm ukojiczeniu 
półgodzinnych naymniey przywitań; — zabraniu 


ze 
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mieysc przyzwoitych godnościom , tak dalece: 
Ze uprzeyma Hrabina , bezwzgledu że gospo- 
dyni domu, zagrożona od Stolnikowey uży- 
ciem siły, przyjąć musiała naypićrwsze;— po 
obmowieniu co z lepsza, znajomych i przyja- 
ciół, w tym kiedy cicha łowczyna, w spo- 


sobie do zbudowania tkliwym, zaczęła ubole- 


wać nad złemi postępkami Aliny i Hortensyi, 
Żałując ich, Że się huzarom poświęciły; on jak- 
by od złego ducha skuszony, uderza naraz w 
cnotliwą Miecznikowę , swoim przeklętym ró- 
Żem, Filusiem i Hekubą!... 
SCEN A І. 

HRABINA, MIECZNIKOWA, STOLNIKOWA, 
PISARZOWA, ŁOWCZYNA, STOŁNI-' 
KIEWICZ, CHOR DZIECI wydaję- 
cych nieubyczajne krzyki. 

Stolnikiewicz. 
szyi] Cicho dzieci! a pfel!— 

Miecznikowa. (uprzeymie, z wielką prze- 
„sadą) O nielayże ich WaćPan , niechże subie 
pustują; wiem iż Pani Hrabina... 


( poprawiając chustki па 
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Hrabina. (zimno ale grzecznie) Owszem 
ja lubię dzieci... 

Łowczyna. (zcicha bardzo) Wracając 
się do tych Panienck... 

Stolnikiewiez. (zawsze coś koło siebie 
poprawiając ) Jednakże jabym sądził, że male 
dzieci... niepowiuny mieć za nadto wolności... 
zwłaszcza gdy przeszkadzają mówić starszym. 

Ghłopczyk 8 letni. (rerzeszcząc przera- 
źliwie) Odday mi biczyk , Teresiu!, |do Pi- 
sarzowey ) Mamo!.. biczyk mi wzięła. 

Łowczyna. (niecierpliwie) NVracając się 
do tych Panienek... 

Pisarzowa. (do chłopczyka ) Cicho Pie- 
siu,niekrzycz tak bardzo. [do Stolnikiewicza:) 
Mnie to cokolwiek przeraża... zwłaszcza gdy 
cudze dzieci krzyczą, bo moje to są bardzo 
ciche. 

Stolnikowa. (machlując się i sapiącna 
głos.) Moje robaki, to prawda Że są swawol- 
ne, wezoray mi obaliły serwautkę.. i wiel- 


kiego hałasu narobiły... 
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łŁowczyna. (zła.) Wracając się do tych 
Panienek... 

Stoluikiewicz  (zdimuchując sobie pierze 
z klapki u rękawa) To wszystko fraszki; 
daleke lepicy się spisał Dziudzio, bratunek 
Раш Miecznikowey.. Ha, ha, ha! 

Miecznikowa. (obruszona mocno) Co 
też W Pan Stolnikiewiczu, przypominasz takie 
drobnostki... takie nieprzyzwoitości w łom 
paniè. 

Stolnikiewicz. (z gracyą do Hrabi |) 
Wystaw sobie Conuiesse, Ze to była scena o- 
ryginalna. Dziudzio będąc w niedzielę u Pa- 
mi Miecznikowey Dobrodzicyki..porywa nie- 
spodzianie porcelanową pusz... 

Miecznikowa. (ла pytel) A ja raz jesz- 
cze, i to bardzo proszę Раца Stolnikiewicza,, 
jeżeli ma przyzwoite względy i szacunek wiu- 
ny z swey strony dla płci naszey... ( krzykli- 
wie i piskłiwie) jeżeli ma na uwadze... (o- 
tracając się do hrabiny, powstaje nieco ё 


(yega) w czyim domu, w сгујеу obecności: 
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się znayduje.. niechay, niezapomina, Ze te 
względy i ten szacunek, wkładają na niego 
prawo... 

Pisarzowa. (biorąc się za serce ) Ser- 
ce mi strasznie bije! (oddycha mocno) Och!.. 
mnie nawct bardzo głośne mówienie przeraża! 

Łowczyna. / bardzo niecierpliwie.) W ra- 
cając się do tych Paaienek,,. 

Stolnikowa. ( mrugając na Stolnikiewi- 
сха aby kończył.) Hm... bmt. 

Stoluikiewicz. (złośliwie © niedyskretnie) 
Cóż tu złego że Dziudzio, puszkę z różem..... 

Hrabina, (poważnie) Słyszałam już о tém 
z ust samey Pani Miecznikowęy, gdyśmy się 
widziały onegdy... 

Stoinikiewicz. ( zmieszany.) Nieprawda? 
2е to zabawne... 

Miecznikowa.  (pogłądając z wdzięcznoś- 
cią na Hrabinę i z nayzażartszym gniewem na 
Stolnikiewicza , mówi do siebie.) Przytnę ja 
tobie we drzwiach nosa. 

Łowczyna, (dobrotliwie z nadzieją my 
słuchania) Wracając się do tych Panienek— / 
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Hrabina. (widocznie znudzona, zakry 
wając usta, mówi z pozićwaniem ) Piękne 
mamy pogody .. 

Stolnikowa. (sapięc ciągle i chtodzge 
się) Upał nieznośny, chociaż to ku міес20- 
том... 
| Hrabina. (ze znaczeniem) Tak zwykle 
bywa przed burzą... 

a Pisarzowa. (slalo) Dla Boga, żeby tyl- 
ko niegrzmiało.. może już niedaleko są chmury... 

Miecznikowa. (zpewnością) Nicho czy- 
ste, wypogodzone , niema Żadney obawy. 

Ilabina. (niepokazując nie ро sobie ] 
Czasem burze niespodzianie przychodzą... 

Łowczyna. (zonem prawie błagającym ) 
Wracając się do tych Fanienck..... 

Stolnikiewicz. ( æ ustawicznych poru- 
szeniach) Ten piesek cały wyrużowany, 
ha! ha! ha! 

Miecznikowa.  ( powstając z taburetu.) 
Mości Stolnikiewiczu, bardzo proszę, Mości 
Stolnikiewiczu... 
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Pisarzowa. (z cicha do stolnikowey) Kuzyn 
Pani, wyborny jest mężczyzna. lubię go za to, 
że starą miecznikówę czasem przez alembik 
przepędzi .. 

Stolnikiewicz. (rozpierając się wkrześley 
Biedna kotka Hekuba zróżowemi uszkami, ha, 
ha, ha!... ( całując w rękę miecznikową ) Już 
więcey апі słowa.— 

Łowczyna. (która kichnąwszy, od wszy- 
stkieh, prócz hrabiny, odbiera wiwarx, £ dzię- 
kuje dyganiem na około, zaczyna mówić po- 
woli) Wracając się tedy do tych Panienck.. 

Hrabina. (wstaje z kanapy, i wszyscy 
zrywają się zkrzeseł ) Muszę też Paniom po- 
kazać dzienniki mod paryzkich, ostatnią pocz- 
tą nadeslane. (wychodzi) 

SCENA IL 
Ciż sami procz HRABINY. 

Stolnikiewicz. (poufale do Mieczniko- 
wey ) Przepraszam nayczuley Panią moje, 2а 
ten niewinny Żarcik... Cóż tu złego, izbyé- 
my się byli trochę pośmiali? ha! ha! ha! 


РТЫ i 
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Miecznikowa. (z furią) WPan jesteś 
miedyskret i papla! WPan: nieznasz Żadnego 
uszanowania dla Dam wyższego urodzenia! 

$tolnikowa. (obrażona.) Jak to się ma 
rozumieć, wyższego urodzenia?.. O! bardzo pro- 
зге... bardzo proszę.. 

Pisarzowa. (z przyciskiem do Mieczni- 
kowey. ) Wieleby o tém trzeba mówić, kto z 
аз ma więcey prawa... 

Mieczuikowa. (nieposiadając się od zło- 
ści, krzyczy) Co pałasz to піеріого!.. 

Pisarzowa. (szydersko ) Co głowa to nie 
rekat. 

Miecznikowa. (bardzo krzykliwie ) Jak to! 
Jak to co głowa!. Jaka glowa! albo to шоу 
mąż bez głowy!.. 

Pisarzowa. (uszczyplimie) Ale też prochu... 

Miecznikowa. (zrywając się, groźnie.) 
Ach! to przechodzi wszelką. niegrzeczność!... 

Łowczyna. (tagodnie ) Cieho! cicho!,. luką 
zgodą szanowne przyjaciołki... Wracając sie... 

Miecznikowa. (z deymując rękawiczki) Nie- 


zuiosę tego... niedaruję!. (do Stoluikiewicza ) 
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Suchy dowcipie!., głowo cynamonowa! figuro do 
postawienia przy drodze! elegancie zwietrzały... 
SCENA Ш. 
POPRZEDZAJĄCY I HRABINA, 

Hrabina. (jakby nienważała poroszechne- 
go zamieszania wsalonie) Służę Paniom — 
(pokazuje rozmaite ryciny) negliżyki bardzo 
gustowne; garniruneczki jak z uiechcenia. 

(2 ъзуѕсу przypatrują się,— dzieci biega- 
ją z hatasem.) 

Pisarzowa. (na stronie do Stolnikowey.) 
Stareświecczyzna i nic więcey. Mówiąc po- 
między nani, hrabina się па niczóm niezna— 

Stoluikowa. (podebnież.)'Do wielka praw- 
da Pani Kuzyno. 

Łowczyna. (widząc że się Już wszyscy 
napatrzyli ) Wracając się do tych Panienek., 

Hrabina. (przerywając) Właśnie tu jóst. 
bardzo piękny artykuł o wychowaniu Panienek. 

SCENA І. 
Ciż зам. DOKTOR BRANDT, 
Doktor. (zrobiwszy ukłon do kota, wez 
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wi do JIhrabiny.) Dopełniłem rozkazu Pani. 
Szambelan zdaje się cierpieć... 

Wszystkie. (prócz Hrabiny) Jakto? Szam-- 
belan jest tu?.. 

Pisarzowa. J nieboraczek chory?| Cóż mu to?. 

Brandt. Podagra, nieco humorów— cokol- 
wiek bólu głowy... 

Wszystkie, (prócz Hrabiny, przerywając 
Jedna drugićy)) Zwyczaynie stary człowiek! 
Starość nieradość! — Głowa romansami nabital— 
Opuszczony od swych kuzynek! = Serce jego 
na chwilę niepróżźnuje! — Pretensye nieustające!— 
Maligna, czysta maligna!— Kocha się znowul 
Pewnie bez wzajemności! — Bo też za wiele 
żąda!= Taka panienka nie dla niego!— (zastę- 
puje chwila milczenia.) š 

Eówczyna. (korzystając s téy рану) 
Wracając się do tych Panienek .. 

Hrabina. (do Doktora) Mamy tu pię- 
kny artykuł o edukacyi Panien .. 

Brandt. Czytałem go już; wszakże Pani 
Hrabina mówi o tym,który jest wdzienniku mody. 


Hrabina. Tak jest. Rudubym żebyś ge 
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WPan wytłumaczył. 

Brandt. ( którego dzieci otaczają, prze- 
cierając się około niego ) Bardzo chętnie; zwłasz- 
сга Że i dla matek się przyda, które często- 
kroć nayważnieyszey rzeczy zapominają wpajać 
w swe córki, zachowania się przystoynie... 

Pisarzowa. Ach! kiedy to teraz tak tru- 
dno, znaleść glsie dobrą ochmistrzynię. 

Brandt. O niewierz Pani temu, potrzebą 
tylko clicieć szczórze, a znaydzie się nayle- 
рза, która potrafi ukształcić córkę Pani. Po- 
dlug mnie, wychowanie płci piękney zależy ua 
dobrych obyczajach , rozsądku , 1 czułóm sercu; 
reszta blyskotki muićy więcóy użyteczne.. 

Stolnikowa. Ha, przepraszam, ја na cze 
le kładę wyższe nanki; dlatego moja Варе Ка, 
mogę się z nią pochlubić, że kiedyś będzie 
zaszczytem śwey fumilii. Pomów по WPan z nią 
proszę. Ona WPana Ździwi, jak mu zacznie 
opowiadać bitwy pod Maratoną, pod Arabejlą, 
pod Kannami; o 'Pezeuszu, o Sokratesie, o Ezo- 
pie, ityluinuych sławnych bohatyrach greckich, 

Biaudt. (poglądując na_Arabing) Nic- 
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masz со mówić... ale ja radziłbym Pani zamiast 
bitew i bohatyrów, kazać ją uczyć nauki mo- 
ralney.— Co Panie chcecie zswoich córek po- 
robić? Z kimże ony tu na wsi będą o histo- 
ryi traktować? Sądzę Że feldmarszałek Ezop, 
hieprzyjedzie po córkę Pani, ale jaki poczci- 
wy ziemianin, który będzie chciał znaleść w 
Panuie Babetce dobrą Żonę, matkę i gospodynią. 

Hrabina. (widząc па co się zanosi, wy- 
chodzi i mówi do Brandta.) Doktorze zabaw 
tu WPan Damy, ja za chwilę powracam. — 

Pisarzowa. (do Brandta) Ja moją córkę 
szczególniey każę uczyć języków,a osobliwie po 
francuzkui po angielska; i miałam już tego roku 
oddadź ją do stolicy na pensyą. Lecz wy- 
staw sobie W Pana, obesłałam z dziesięć Wada- 
mów ani jedna uiemówi po angielsku. 

Brandt. (zniechcenia) Czemuż jey Pani 
sama nieuczysz tych języków? 

Pisarzowa. (urażona ) Nas dawniey tego 
uieuczono , ale.» 

Brandt. (z oźreartością) J obeszłyście się Panie 


bez tego; dla czegoż córkom swoim chcecie zawra- 
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cać głowy angielsczyzną? — Nie mówię dla 
zwyczaju, aby po: francuzsku mówiły, zwłasz- 
cza , (lecz niechże się zaś Panie szczerością: 
moją uieobrażą ) jeżeli macie dla nich po sto 
tysięcy posagu, albo w przeciwnym razie my- 
ślicie je ukształcać na guwernantki; bo jeśli 
na dobre Żony matki i gospodynie: to po- 
wtarzaim , na nie się niezda; lepiey by te pie- 
niądze obrócić na co innego. U nas na wsi, ow- 
carz, fornał, dwórniczka, niczrozumicją 2а- 
dnych. rozkazów po francużzku. Niemówię 
o panienkaclę przeznaczonych mieszkać w sto- 
lecznych miastach; gdzie napływ  cudzoziem= 
ców, ваш 2 siebie rodzi potrzebę znajomości 0— 
bcych jezyków; tam ona i kupcownuie. i rze- 
mieślniczce się przyda. — 

Pisarzawa. (do żywego tlnięta posa- 
giem, ) Ja moją córkę wydam za mąż do 
stolicy... za. doktora!... koniecznie muszę ją wy- 
dać za doktora!.. tylka nie za partacza!. 

Stolnikowa. (rozdąsana ) Prosze?,. więc 
kupcówna i rzemieślniczka , ma bydź lepszą od 
stoluiko wny?,, 
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Miecznikowa. (z przekąsem) Pan Doktór 
za nadto wiele ma szczerości. ч 

Brandt. (śmiejąc ste) Dla tego też Pa- 
ni Pisarzowa tak sobie Życzy zięcia doktora... 
(coraz bardziey niecierpliwiony od dzieci 
które się mstawicznie cisną około niego) kròt- 
ko mówiąc, bardzo byście Panie dobrze żro- 
biły, gdybyście wszystkie te piękne aniolki 
wysłały na edukacyą do stolicy, bo na wsi... 
[odsuwając rękę matey dziewczynki, która mu cię- 
` gnie dewizkę od zegarka ) піс się dobrego nic- 
nauczą,mianawicie pod względem przystoy ności.- 

Łowczyna. (zcicha ) Ja żadney 2 moich cò- 
rek niedałabym na zepsucie obyczajów. Czegóż 
w stolicy nawykną? Plotek, obmowy, niegrze- 
_czności. 

Brandt. (Ç ze znaczeniem ) A ja, kiedy 
mam Pani wyznać prawdę, to plotki, nie- 
"grzeczność i obmowa, апі w tysiączney czę- 
fci niegrassują tyle ро miastach zwłaszcza 
większych, jak na wsi. 
siedlisko, tu ony uprawiają się lepicy niżeli psze- 


Tu to prawdziweich 
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nita. J jeśli Panie darujecie mi, tę moją pra- 
wdę ulubioną, dla którey miło mi nawet zno- 
sić naywiększe urazy, to wam otwarcie po- 
wiem: Ze przez dwadzieścia i pięć lat zamiesz- 
kania mego w stolicy , nieuasłuchałem się tyle 
¿łego o znajomych i nicznajomych, ile tu za 
jeden miesiąc. (J7idząc że wszystkie cztery. 
£ Stolnikiewicz, jako uymujący się za dama- 
mi, poglądają na niego bardzo groźnie) Во 
ja піс nicobwijan w bawełnę. Naprzykład 
Panie same, które mnie tak surowo mierzycie 
okiem, przyznaycie się pochrześcijańsku: Jest- 
Ze Żyjąca pomiędzy wami istota, którey- 
byście od stóp do głów uaysromotniey wie- 
obgadały?  Nieubliżając Pani Łowczyny Dobro= 
dzieyce, przypomniey sobie Pani obiad u Kasz- 
telanowey, jak bez litości oczerniłaś zacne ku- 
zynki szambelana?..— Pani Pisarzowo! czy po— 
trafisz się zaprzeć, jak poszarpałaś sławę pocz 
ciwego Plebana twey parafii? Pani Mieczni- 
kowa niechay się zastanowi, co jey wykro- 
ezyła Sędzina Sprawiedliwska, że ją o mało na- 


zawsze nieporóżniłaś zmężcm? A Pani Stolnikowa 
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czém nagrodzisz sławę niewinney córce swego 
ekonoma, którą zaskarżyłaś o kradzież branso- 
letek, zastawionych przez siebie u własnego 
karczmarza? — А WPan Panie Stoluikiewiczu, 
który przed dwoma tygodniami dowiedziawszy się 
o przybyciu naszey hrabianki, obuiosłeś ją po 
caley okolicy, Ze się zakochała w jakimśsier- 
Żancie iże @1а tego matka, саби prędzey ze sto- 


A rumienicie się wszy- 


licy wzięła ją na wieś? 
scy, i radzibyście staremu Doktorowi nadadź 
imie lichego cyrulika?, — Lecz niebo zawsze 
opiekuje się niewinnymi: Alina i Hortensya 
pomimo waszych przypisków , poszły za mąż 
z tryumfem, i tey chwili w stolicy, zazdrość 
wszystkich plotkarzy obudzają — dostały mę- 
Zów nadobuych walecznych i bogatych; — xiądz 
Pleban został kanonikiem i członkiem kom- 
misyi rządowey oświcccnia;— sędzina jestprzed- 
miotem szacunku i miłości swojego męża, któ- 
rego stryj bogaty, zapisał jey w przeszłym 
tygodniu dziesięć tysięcy czerwonych złotych; 


córką bićduego ekonoma, wygrała na loteryi 
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warszawskiey pięćdziesiąt tysięcy złotych, i dziś 
zostaje piękua małźonką dziedzica porządney 
wioski; nasza hrabianka..spoyrzyi no WPan 
Stolnikiewicza do parku... czy widzisz tęgrup- 
pę.. ( wszyscy z szyderskim smiechem zrywają 
się do okna, w mniemaniu że tam szamdela- 
na zobaczą) Oto półkownik hułanów, młody 
bogaty hrabia Alfons, u nóg matki, błaga o 
rękę DLastenii!. A co Mości Stolnikiewiczu , 
zayrzyi no VVPan w oczy temu jakiemuś sier- 
Zantowi.? C do Dam) Myślałyście Panie, Ze to 
będzie Szambelan, któregoście tey chwili wzięły 
także na warsztat?.. 

Cóż teraz będzie z паті? Gdzież się po“ 
działa owa grożąca mina staremu Doktorowi? 
Otoź zamiast historyi narodów , uczcie swe cór- 
ki historyi serca ludzkiego; zamiast obcych ję- 
zyków, uczcie je mówić skromnie i cnotliwie 
oyczystym; tylko lekeyi пісоуапіа sławy bli 
Źniego, niechay od was niebiorą , a błogo-- 
sławić będą swojemu wychowaniu. ( Widząc 


pośwszechnie zamstydzenie i skruchę, wpada: w 
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ton łagodnieyszy:) Dosyć tego, powiedziałem 
Paniom kazanie , które day Boe! aby wam 
do serc trafiło. Niech to wszystko zostanie 
przy nas; już ja za siebie тесле, Że niewy-- 
plotę ani słowa.» 

W tey chwili weszła hrabina, prowa- 
dząc z uprzeymością Alfonsa i Łasteniją, i przed- 
stawiła ich gościom, jako narzeczonych od 
kilka dopićro minut.— Połkownik po to wla- 
śnie przyjechał; — przywiózł on z sobą ze- 
zwolenie swojego oyca,— list naypięknicy za- 
lecającey go, od xiężny , a nawet indult od, 
biskupa. Stoluikiewicz był pierwszym ktory. 
tego pięknego związku, w wyszukanych wyra- 
zach i w stylu kantyczkowym śliczney parze 
winszował. — Powarzone kazaniem i.tym nic- 
spodzianym widokiem baterye szambelańskie, 
nieumiały trzech zliczyć; cicha łowczyna nie- 
śmiała się już wracac do swych - Panieńek м 
do których przez cały czas, mimo паудоѓ- 
liwsze usiłowania, w Żaden sposób trafić nie- 


ogla; róż, Filuś і Hekuba znikły 2 pamięci 
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ndzkiey , a nawet wrzaskliwe” dzieci zbiły się 
w jeden Kątek i stały cicho jak owieczki — 

Hrabina za wniyściem zaraz postzegła, 
Że jey Doktór musiał ta wszystkim dobre pa- 
zapisywać recepty; kazała więc па popicie le- 
karstwa, przynieść stolik zherbatą i zaprosila 
stolnikowę, jako ze wszystkich dam nayokazał- 
524, aby raczyła przyjąć na siebie charakter 
gospodyni. Ucieszona tym zaufaniem, tak była 
słodką i uprzeymą, Że'cukrem i grzecznościa- 
„mi herbatę przesłodziła, a inne damy, któreby 
dawniey z zazdrości, palców sobie  ponadgry- 
zały, teraz były wzorem uymującey dobroci. 
Biedny tylko Szambelan, nico tém wszyst- 
kićm niewiedząc, układał coraz bardzicy omdle- 
wający zamiar, przypuszczenia szturmu do ser- 
ca śliczney Lastenji; lecz na cokolwiek pomy- 
ślał, wspomnienie najezdzcy półkownika, od ra- 
zu wszystko niweczyło. Nadzieja tylko w mnie- 
manych milijonach, ostatnią była ucieczką; mnie- 
manych powiadamy dla tego, bo rzeczywiście 


i czwartey cząstki nieposiadał tych bogactw, 
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zjakich się miał zwyczay przechwalać.— Za- 
proszony do sali, przyszedł tylko grać koncert 
na swoich nogach; albowiem sroga Podagra, 
jakby z piekłem zmówiona, zaintonowała na od 
razu taką szatańską symfonją, Że wszystkiemi 
zębami zakty wybijał, a oba wielkie palce, gra- 
jąc wciąż furioso, zdawały się za każdą raza 
przypominać mna różne grzechy, i zamiast do 
romansów, zapraszać go na rozmyślania е/уто- 

Lecz właśnie potrzeba było zapomnieć о 
tey diskarmonić muzyczney, a wszelkie siły wy- 
dobyć, dla pokazania się godnym w spółzalo- 


tnikiem hułana, niemającego jeszcze lat trzy- 


łogiczne do 157 ка. 


dziesta. Jakoż małe, ledwie kiedy niekiedy 
sykuienie, potrafilo go wstrzymać od ciąglych 
wzdychań ku Lastenji, która zdawała się poglądać 
często na cierpiącego bohatyra z uczucięm. 
Nastąpiła kolacya, і na pociechę szambe- 
lana, niejaka pauza w symfonii. — Nic on niejadł 
i піс niepił; oblicze ubóstwioney kochanki, sta- 


wało mu za wszystko. Łagodne weyrzenie, 0- 
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bróconych przeciwko niemu od nicjakiego cza- 
su bateryi; z całym wyzićwem zabijających kar- 
taczy, których dawniey przeciw swoim kuzyn- 
kom tak starannie używał, zdawały mu się ro- 
kować pomyślną przyszłość. Skruszone sztuką 
lekarską damy, dalekie były złey myśli; pierw- 
szy raz im się przytrafiło pod czas biesiady, 
o nikim źle niewspomnieć;— była to budująca 
wieczerza pańska. — 

Wesołość prawie powszechna ożywiała 
przysmaczki, Stolnikiewicz poglądając raz na 
doktora, drugi raz na półkownika, nićniogł bez 
niejakicy obawy przypominać sobie sierżanta. — 
Uprzeyma i wesoła Hrabina, ро skończoney 
wieczerzy, przeznaczyła gościom pokoje; nastą - 
piły Życzenia Dobrey nocy;— a za przykładem 
gospodyni i my tegoż samego czytelnikom zser- 
ca Życzemy: gdyż w ten moment, sławny re- 
gularnością nasz krakowski ratuszny zegar, bije 


dwunastą i nakazuje zgasić świeczkę, — 
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ROZDZIAŁ УІ. F, 


"NOC ROMANTYCZNA i SNY, LASTENIJA i NIEBOSZCZKA 
PODWOJEWODZINA SANDOMIERSKA. ~- 


dal iP pa a m IE IA s 
Jak legł, tak wstał niekontent Jegomość Dobradziey, 
—— — WZW 


"Zdaje się żemi teraz pozwolisz cokolwiek 
spocząć, gdy sam zasypiasz tak smaczno? rzecze ; 
domnie kulawy Asmodenszek,który poprzednie 
rozdziały do słowa ini podyktował, i ledwie 
oczy zmrużyłem, przyśnił mi się natychmiast w 
„ swojey kominiarskiey postaci: Żebyś ty wie-. 
dział, (mówił daley,) jakna ciebie rozkocha= 
ne stare mujaszki, stryjaszki lub dziadunie, 
których naysłodsze marzenia, twoim diabel 
skim romansem do góry nogami przewracaśź, 4 
krzywo poględać będą? Jak niejeden z nich \ 
ożeniony, za to, że będzie musiał przed гіа 
Ја dmudztesteletnią połowiczką, ukrywać to. 
jadowite pismo, wobawie iżby który z moich с 
rogatych braci, obudzając ją ze snu urojo- 
nego szczęścia na łonie starych gratów, nie- 
ukazał уду o podał prawdziwego przezna- 


czenia roztwitająccy młodości, na ciebie dru- 
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gi tomiku Lucyfera, tysiąc przekleństw mwy- 
» zionie! A co ty myślisz zuchwały, o sświęlo- 
„ kradzkich łatkach, jakie przypinasz tym du- 
» Szom wieyskich posiedzeń  miecznikowom , 
„ śtolnikowom , pisarzowom, łowezynom , któ- 
re ze wszystkich stron napadasz, drmiąc so- 
„ dle, że tak rzekę, z ich nayszlachetnieyszych 
5 zamiarów poprawiewienia rodu ludzkiego 
„ przez wierne opowiadanie cudzych grzechów? 
Wiesz co? jeżeli możesz, wykreśl jeszcze ten 
> rozdział i z całym twoim Doktorem; bo ja 
s sam nieżyczę sobie dostać się w jego kura- 
‚ Cyq...„,— Umiłkł Asmodenszek i czekał mey 
odpowiedzi, — lecz niepamiętam czyli do jakiey 
przyszło : to tylko wiem z pewnością, Ze nie- 
bawem przeniosł mnie do pałacu Hrabiny a- 
Żeby resztę zaczętego romansu, z wiernością 
Klaurena opowiedzieć. Nayprzód więc znala- 
złem się w pokoju, gdzie za firanką czysto- 
ści zasypiała Lastenija , otoczona roje m nad- 
ziemskich genijuszków, które z wieńcami z 
róż i mirtu uwiiały się jak motyle około jey 
świżutkich poduszeczek, a Żaden nieśmiał się 
'dotkuąć ust koralowych, z pod ktorych, jakby 
dwie nitki naykosztownicyszych pereł, dwa 
rzędki ząbków wyglądały, skutkiem nieładu, 
którego sprawcą był uśmiech. Zasłonka nawet 
ubóstwioney dziewczyny , niebyła w należy- 
tym porządku; od góry bowiem widać było 
z pod niey ramiączko, Iśkniące się od pro- 
mieni Xiężyca, gdzie niegdzie rozchwianemi 


Томік Ц, 
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uplotami włosów przecięte; Śnieżna ręka poło“ 
Żona na sercu, zdawała się chcieć ukrywać 
przed ciekawością tego nocnego szpiega, część 
uchyloney piersi, na którey raz widzialny, 
drugi raz znikający cień do światła , malował 
jey czysty oddech, woniami rozkoszy napeł- 
niony; — z pod dolney części zasłonki, trzy tyl- 
ko zaokrągłone paluszki, drobne jakby od 
nożyny dziecięcia, na chłód się wydobyły. 
Głowa Lastenii, jakby w dąsach z batystowym 
czćpeczkiem, o podal od niego spoczywając, 
wystawiała pobojowisko stoczoney walki nie- 
winności trynmfującey, z swawolnym synem 
Wenery. Ta czarownicza powierzchowność , 
była obrazem snu, którego opisanie znayduje- 
my tu niepotrzeb nem;— każda śliczna dziew- 
czyna, w wilią ślubu, miała by nam do 
wyrzucenia, żeśmy ją tym zawczesnym opi- 
sem, pozbawili słodyczy, jaką niewinne za- 
chwycenie przynosi; byłoby to niebacznie do- 
puszczać się błędu tych niecierpliwych gadu- 
łów , którzy nam rozwiązanie cickawey ope- 
ry lub komedyi, zaraz w samym początku, 
natrętnie opowiadają. — 

W oka mgnieniu, odwiedziłem sypialnią 
czterech bateryi chrapiających. Tu wzamian 
niebardzo pożądanego obrazu wdzięków po- 
wierzchowności, wolałem sen ich widzieć, 
który naturalnie był taki, Że przed każdą sze- 
regi obmówionych snuły się ustawicznie. Miecz- 
nikowa z boleścią serca patwzćć musiała na 
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ostatnią ze swoich ofiar sedzine, w czułych uści- 
skach cnotą odzyskanego męża; pisarzowa na 
zaszczyconego plebana dostojeństwy; stolnikowa 
na tę nieznośną ekonomównę, w ślubnym u- 
biorze paradującą nowym koczykiem w piąt- 
kę, z przepysznemi krakowskiemi chomenty , 
jakich nigdy Pan Stolnik niebył wstanie po~- 
siadać. Naygorszy cios przebijał serce łowczy 
ney. Całą пос jey się śniło, że stojącjako пау 
niższa sługa w oświeconych salonach xiężney: 
widziała Alinę i Ilortensyą świetniejące w 
brylaniach i naymodniey ubrane, — rozmawiają- 
ce ponfale z naypierwszemi Damami, — odbie- 
rające uszanowanie od naypierwszych mi- 
nistrów, jenerałów , xiążąt, hrabiów!... То 
jest mocnieysze niż sałamijak! to bolesnicysze 
niż chiragra,która przy robocie pończoszki, с26- 
sto się także bawiła z szacownemi paluszkami 
Jeymości.— 

Lecz nayciekawszy był dia mnie, sen 
rozkochanego Szambelana. Po długich medy- 
tacyach, w chwili mego przybycia dopiero 
zaczął chrapać, budząc za każdćm odetehnie- 
niem wszystkie szyby u okien.— Naywierniey- 
sza z kochanek jego, przestała mu dogrywać, 
spał więc nad wszelkie spodziewanie smaczno 
i z początku dosyć szczęśliwy: Lastenija w 
białey szacie, wśród rozkoszney niziny, uwień- 
ezona kwiatami, zarzuca mu pieszczoną rącz- 
kę na ramiona i głosem modney Żonki prze- 
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mawia: *Ale czy pewno móy aniole będzież 
my brać ślub w Paryżu? Czy odwiedzimy 
» Londyn, głaszcząc go po twarzy, dodaje? 
» Czy w Wiedniu będziemy przyszłe lato przes 
> pędzać, nczęszczając do Baden? Czy udzmy 
„ 816 do sławnego Arayzyka w Dreznie, afea 
» by cię serduniu sztuką swoją одтой, 
Szambelan rozumiejąc że to na jawie, z та= 
dości cheiał podskoczyć, lecz tak mocno му- 
ciął kolanem o krawędź łóżka, Że się od razu 
przebudził. Minęło szczęście, — i nowe me= 
dytacye już zajćżdżały z niemiłym półkowii- 
kiem;— już Wąsikiewicz załatywał go z pi- 
Zmem;— kuzynki tryumfujące już o włos co 
niewygnały Morfensza;— przecież zasnął га 
nowo, znadzieją powrócenia паіоцо przys: leg 
Żonki, ale tą razą inaczey chciały losy. — Тат 
ledwie powrócił na ukwieconą łączkę i zaczął 
śledzić oczyma utracone bożyszcze: stawa przed 
nim miła staruszka, w czarnym aksamilnym 
czółku na głowie, w robronie gredeturowym, | 
ż paciorkamiiksiążką w ręku, na srebrne klam= 
ry zamkniętą, i temi słowy przemawia: "Олика. 
ciu!.. niepoznajesz to FV'aszmość swojey niea 
boszczki babki, podwojewodzyney sandomier- 
skicy? Miły Boże! jakżeś to się. FV aszmość 
odmienit?.. Odumartam TVaszeci kiedyś miał 
lat dwadzieścia, — coto był za śliczności chło ` 
» piec?.. Mity Boże a teraz... co za rudera! 
» ani JPFaszmości poznać? Ale jak widzę ` 
» fP'aszniość zakrawasz na fircyka? Pachniesż | 


| 


» 
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cały jakbyś już był nabalsamowany za tycia? 
r ymuskane , chociaż jak widzę, pożyczane 
włosy na głowie? Со ma znaczyć ten czu- 
bek do góry zakręcony jak wąs u pancernego? Со 
znaczy szkiełko, tak jak wiewiórka na 
łańcuszku do JV Mości przykute? czemuż nie 
nie okulary jak należy? Powiedz mi wnu- 
ku móy, co ty zamyślasz? Jeżeli tobie cza— 
sem nieprzewróciło się w tym czubku? TV zdy= 
chasz czegoś i poglądasz na wszystkie stro- 
ny...—= Czekam tu na moją ubóstwioną ko- 
chankę, piękną jak IVenus, młodą jak wio- 
sna, z którą wyjeżdżam na ślub do Paryża, 
babuniu.,— Na te słowa postać staruszki 


zdała się gnićwem i podziwieniem bydź prze- 
jętą: ” o żle... źle! na ten wiek za młodemi 


» 
> 


2 


uganiać!.. Czy TVaszmości zły duch podżega?, 
7'/y!..— Mam dopiero 46 lat.. Miły Boże, 
kto FV'aszmości uczył rachunków , niech сё 
pieniądze zaraz odda. Przynaymniey addycyą 
musisz umieć: 42 minęło, jak ten świat po- 
żegnałam , miałeś wtedy 20. doday no do~ 
day...— Niemam potomstwa, (rzecze powa= 
rzony szambelan, ) chcę zostawić następców. 
Musztarda po obiedzie! musztarda!.. mówię 
IV aszmości; Niepotrzebna parada! obok czub- 
ka!... która niezawodnie Jłaszmości czeka, 
od każdey... choćby Dyanny... „— Znikłaba- 


bunia,— Lastenija nieprzyszła— i szambelan się 
obudził — 


Powiadają że gdy się komu babka przy- 
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„śni, to ważney dozna odmiany w swoich ło- 
sach; zobaczymy w następnym i ostatnim roz- 
dziale, jak dalece takie proroctwo zasługuje: 
na wiarę, 


ROZDZIAŁ УП. i Ostatni. 
KAWA PRZY KASKADZIE, STARY HUŁAN, SEN ŁOJW-. 
CZYNBY NA JAWIE, SZAMBELAN OTWIERA OCZY: 


— — = — 
Wzdycha i jak był przyszedł, tak też i powraca. , 
р... 


Ze wszystkich mieszkańców tegonocnych 
zamku hrabiny , naypierwcy się obudził i nay- 
przód wstał Szambelan; niemógł on: bowiem 
już usnąć po niesmaczney rozmowie z nie- 
bosz zczką podwojewodzyną sandomierską, Na 
pociechę atoli przypomniał sobie, że ona była 
jeszcze przed urodzeniem jego ESY a prze- 
ito wielką nieprawdę powiedziała , еве mu: 
tak pòźne lata; ztąd w nosił filozoficznie, Ze sen 
jest mara i że on nie jest tak podeszły, jako 
się jen sameam zdaje. Ubrany spiesznie,. 
poszedł do parku witać słońce, które zdawało. 
się z uśmiechem petrzćć tą razą na niego. Bią=. 
kając się tak czas długi, spostrzegł nakoniec 
Lasteniją' i Adelinę wychodzące także z pala- 
cu, w rannym: stroju, który: tylko na jego u= 
dręczenie podwoił wszystkie powaby czarują- ` 
сеу lrabianki, że nawet ukartowany adress- 
oświadczenia miłości, przez ciąg reszty beze 


| 
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senney nocy, zupełnie uleciał mu g pamięci- 
Jakoż przyznać potrzeba, Ze niczém jest świe- 
Żość rozkwitającey róży, w porównaniu z świe- 
Żością piękney dziewczyny w białey szacie; — 
nikuie naykosztownieysza suknia, przed. ubio- 
теш czystym i lekkim, zarzuconym z niechce- 
nia. - Lastenija przedsiewzięła ten dzień po- 
witać, jako naypięknieyszy w swóm Życiu, ko 
ją o celu swegu przybycia uprzedził już był 
Alfons; а dobra matka, przyjmując oświadcze- 
nie,— przychyliła się do proźby rozczulonego 
młodzieńca, aby zaraz nazujutrz, odkładając na 
stronę wszelkie przygotowania i obrzędy, w za- 
cisza wieyskiem, nasłąpił ślub z jéy córką, 
W tych naysłodszych układach biegły obie 
dziewczyny szypkim krokiem do Oranżerjć; 
szambelan rozumiejąc Że nie był postrzeżoliy, 
przesunął się za szpaler, w zamiarze usłyszc- 
nia o sobie jakicy pocieszającey wzmianki... 
Jakoż w krótce się dowiedział , że tey chwili 
istotnie i szczerze myślano o nim, 

PA coż ja mam powiedzieć nato, że Jaś-- 
niewiclmożna Panienka, dziś tak rano ud- 
wiedza ogród? "То niemusi bydź bez ko» 
zery;. [rzccze stary Józeł ogrodnik, zdey* 
ivując czerwoną mickę, właśnie naprze- 
ciw tego mieysca, gdzie stał ukryty szein= 
». belau;] Czy ja też tylko; co niczgadnę? „-- 
.,, Dzisicyszy dzień , będzie chwilą twego try= 
» unifu, dobry Józefie, odpowie Adelina; masz. 
›› паш piękne, ale. to bardzo piękne przygo” 


”> 
„ 
> 
» 
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tować bukiety.— No proszę, moja stara A- 
gata niezwiodła mnie tą rażą. Całe życie 
zawsze mi plecie bayki o swoich snach, 
dzwonieniu w uszach , skrzeczeniu srok ро 
grodzie, ale co tego poranku, na włos mi 
niechybiła. Słowo w słowo: bukiety, zarę- 
czyny , wesele! Błogosław Panie Boże, bło- 
gosław. Cały świat fraszka przeciw moim 
bukietom, z jakiemi dziś wystąpię. Win- 
szuję Pani z serca, bo jeżeli Pani śliczna je- 
steś, ale i temu Panu Półkownikowi wy- 
tuiy kacie, i młody, i ładny i łaskawy, ho 
mi dał wczoray... patrzcie Panie, dukata no- 
wiutynkiego!— Któż ci powiedział, rzccze 
; Lastenija z uśmiechem, że ja mam poyść za 
półkownika?..— No, jużci że z przeprosze- 
niem Jaśniewielmożney Panny, przecie nie 
za szambelana? — A gdyby też właśnie za 
tego, nie tamtego? — Wolne żarty!.. a cóżby 
to Pani było po tym gracie?..— Niemówże 
tego Jozefie. ..,— 

Nikt niejest panem swego nosa kiedy ma 
nastąpić kichnienie. Ten przypadek spotkał 
w ten moment szambelana i uratował go od 
reszty nieprzyjemney rozmowy, którey miał 
bydź nieszczęśliwym słuchaczem, Spłoszona 
gruppa tym  łoskotem, ucichła jak makiem 
zasiał — W milczeniu przenikającóm dobrze, skąd 
pochodził , oddalono się ztego niieysca.. ana- 
dzieja została z opuszczonym, ciesząc go ma- 


” 
” 
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łym promykiem;— bo Lastenija z anielską do- 
brocią wyrzekła ostatnie słowa — 

"Tak zastąpię jey drogę, skoro tędy 
będzie powracać!, . pomyślał i postanowił Szam- 
bełan .,— Już ją widzi.. już bieguie ito sama.» 
Już,.. już się zbliża... teraz czas... Niestety 
na samym rogu alei... hutan. — PA jak zdro- 
wie pańskic? rzecze Brandt satyryczny do 
szambelana, przybywając 2 przeciwney stro- 
ny, (wtym gdy l.astenija i półkownik łączą 
się z Adeliną i spieszą do kaskady. )—*Spa= 
» liśmyż dobrze? niedarłaż nas ta przeklęta poda= 
>, gra? . Jakże nasze pulsa? No.. dosyć dobrze, 
„ uydzie to tam... G! gwaltem pouzeba nam 
„ kąpieli i dyety; nadewszystko myśli spo- 
„ koyncy— troski na bok odrzucić... to wnet 
» bedziemy zdrowi. Ale, zle,.. Hrabina czeka 
› паз przy kaskadzie ze śniadaniem, i wy- 
„ słała mnie tu po Pana, proszę więc proszę 
» 2 soba.,— 

Był to prawdziwy sądny dzień dla bo- 
hatyra maszego. Gdzie stąpił, co pomyślał, 
przedsiewziął, — wszystko mu zły duch pomie- 
szał, porozklejał, pomącił; wszystko mu zapo= 
wiadało zbliżającą się chwilę expiracyi kon 
traktu z urojeniami. Surowa rzeczywistość, któ- 
rą tak skwapliw ie nieraz z przed oczu naszych 
nsuwamy, aby się w nicy nieprzeyrzćć: zaczy- 
nala już patrzćć na szambelana jako na swox 
ją bliską zdobycz. Godzina pojednania się z 
Yozumem, niespodzianie czasem uderzy, dosyć 
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błogosławiona, jeżeli nie po szkodzie. 

Stolik wspaniale przystrojony kwiatami, 
naktórym srebrny samowar, walczył o pierw- 
szeństwo zkaskadą, wydając zamiast wody, wrzą- 
cą kawę do filizanek, otoczyło w czoraysze gro- 
no gości. Matka Lastenii była nadzwyczay 
wesoła. Zwrodzoney słodyczy charakteru, lu- 
biąca przebaczać wadom ludzkim; tym bardziey 
w duiu tak przyjemnym: z wylanćm sercem 
raczyła swe sąsiadki i jak się często w pożyciu 
spółecznćm zdarza, dobrocią i uprzeymością tak 
је upokorzyła,— tak тоспо dała in poznać wyż- 
szość prawdziwey edudeeyi: że każda z nich 
uczuła się daleko więcey swym sposobem 
myślenia,a niżeli godnością i majątkiem, bydź 
niższą od hrabiny;= i Że takie wyobiażenia 
zbawienne, zakradają się czasem do serc nay- 
bardziey uprzedzonych o sobie, o tem nikt 
wątpić niemoże, kto obszerniecyszą cokolwiek 
znajomość świata posiada.— Nakoniec przy by- 
wa i szambelan w postaci męczennika miłości 
i podagry, i wtowarzystwie doktora. Niewić 
on o straszney fali grożącey mu rozbiciem; — 
lekkie powątpiewania, tak jak ograżka przed 
gorączką, zaczynają go w prawdzie kiedynie- 
kiedy przechodzić, lecz dla tego w obliczu swo- 
ich zdemontowanych bateryi, nieprzestaje uda- 
wać przybysza, naylepiey wtym domu poło- 

onego;— niepomyślał rycerz smutney postaci, 
Że one już odpuszczają mu w duszy bez czel- 
ne samochwalstwo, i w czarownym Lułanie, 
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szczęśliwego wspołzalotnika pochwalaią;— nad- 
chodzi— i zaraz jakby uderzony sztyletem wi- 
dzi, że jedna rączka Lastenii, którą był weśnie 
miał na swoich ramionach, igra na jawie z sre- 
brnemi naramnikami Alfonsa; druga do ust je- 
go zdaje się bydź wlepioną, a uśmiech rozczu- 
loney Horabianki, zdaje się niebo otwierać dla 
hułana. | 

Szambelanowi zrobiło się znów trochę sła- 
bo... ale to jeszcze niejest dostateczny dowód, 
ukończonego interessu..— Nadzieja w uzyska- 
niu chwilowcy azdyencył.... padnienie do nóg.. 
miliony... spazmy... mgłości.. rospacz...; — (bo sam 
znalem niejednego w rujaszka i stryjaszka, a na- 
wet i dziadunia , że wiele na takiey broni 
pokładali;) kto wie? czy których ztych dowci- 
pnych sposobów, nieodsadzi hcbanowych wą- 
sików , а peruce tryumfu niezapewni? ” Panno 
„ Ilrabianko... parę słóweczek los życia mego 
» stanowiących... co mówie!... szczęścia, jakie- 
» go tylko niebianie doznawać тоға... ale to 
» na osobności... aby nas nikt niesłyszał!...,,— 
Te słowa, nagle z ust Szambelana do uszka 
Lastenii, zszelestem liści zaleciały właśnie w teu 
moment, kiedy swojemu Adolfowi w nayczyst- 
зәбт uniesieniu, rękę ścisuęła... Dziewczyna 
słowa nierzekłszy, wstała natychmiast i o kilka 
kroków od punktu ogólnego zebrania, zezwoli- 
ła na posłuchanie.— Adolf jak nayspokoyniey 
to przyjął, i poskoczył wraz kulrabinie dla po- 
dawania jey filizanek pod samowar. Ważna, 
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prawdziwie ważna chwila!.. oświadczenie .mi- 
łości Goletniego chłopca, 18letniey panience!... 
Oto krócinchna i ostatnia rozmowa: L. *Co 
y Szasnbelan rozkaże? — S. Ach  Lastenijo! — 
s L. Coż: takiego?— S.'Miłość moją chcę сі 
„ Pani powierzyć....— L. Miłość? któż jey przede 
p miotem? —, Š. Niedomyślasz się. Рат? —. L. 
» Przyznam się Panu że nie.— S. Ta klorą 
> kocham... — IL. (pustotliwie) Jeż już miarku- 
› ен. 8. олукко, dla: niey poświęcę... таја 
›› lek, żyełe..— L. Ależ czy ona to przyjmie? — 
„ S. Morznómy allegorye, mówmy jasniey, 
p nóg twoićh łastenijo składam mszysiko:1— 
„ L. Jakie tu zrobić?... Ja niewiem, .— S Je- 
„ dno słowo!..— L, Jeśli tylko nastąpi хезио- 
„, lenie. —'8. Ach to od ciebie Pani zależy, 
„tak mi twoja Mama dała odpowiedź, = 
» L. Zmiłuy się. Pan Szambelan, to jest ja- 
„ bies nieporozumienie? ja wolą przyjaciółki 
y mojey niewładam. — 8. Jak to Pani, twey 
p przyjaciołki?— L, Sądzę że Pan Szamobelań 
„ mówi o Adelinie.— Š (na kolanach] Mie 
p Pani!. ja ciebie , tylko ubóstwiam.— L. Pro- 
» Sze powstać, Czemuż Pan mi odrazu tego 
p niepowiedziates?— S. [uradowany) A¿eémia- 
» łem, ale nie na tem nietraciemy.— L. Stra- 
|, сту na czasie..—S (całując rękę La- 
„ stenii ) Prawda, a ja naywięcey przez lo, 
» że późnićy usżyszę wyrok mojego szczęścia. . 
» “ей! tak Lastenijo!.. wszakże będziemy 
w Szczęślimi?,„— L. Рау to Róg ..— S. (wy- 
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„. umfujący ) Jesteś mige moją? — | SA 
› 8; Leez; będziesz Pani, i. to. dziś. jeszcze? — 
> L. Nie... — S. (zdekoncertow any) ZF igo jutrot.. 
;y —L. [zimno bardzo) Nie... proszę mnie już 
„. uwolnić. Š, (z rozpaczą) Viec kiedyż! = 
p L. Miech Pan Szambelan daruje , już itak 
p wiele mówiłam, 

Słowa lastenii: Czemuż Pam mi tego 
od razu miepowiedziałeś?— Datóy to Bóg!. 
chociaż podobne były do owych pomyślnych. 
wiadomości, które w sam dzień przegrauey, po- 

„bici rozgłaszać zwykli; jeszcze tonącemu. po- 
«dawały brzytwę..- odszedł szambelan. z kwitkiem, 
-a jeszcze w niw. uważał rewers— Nadzicia, jesz- 
cze nami sieja! —lecz bardzo j już piaśtezyi krótka... 

już za pięć minut koniec,..— a koniec praw= 
dziwie roimansowy, w stylu нят Pisarzy: 
ù Pisarek, bo nieszczęśliwy kompletnie! — 

'Krzaskanie z biczów!.. trąbki pocztarskie!— 
7A czy duchy piekielne po kogo się zlalują! Ka~. 
„róty, koczyki, kabryolety, kilkunastu huzarów 
i hułanów uakoniach!— turgot, tęt, rżenie ko 
ni? Hrabina wstąpiwszy na mogiię, usypauą. 
-pamiatce podstarościego Baranowicza, który pod 
Szezekocinami, oycu jey Życie ratując, wolał 
sau zgiuąć, zawołała: ”A to co?.. Xięzna? i= 
p nister woyny?.— huzarki i huzary?..— [zstę=- 
» pująe mówi do Alfonsa.) Jesteś żotnierz—nieoda 
y> wlekasz, jak widzę, rojey wygraney?,— 

"Wroga Mamo, tyle szczęścia któżby od= 
s Aetóczya?,„— była odpowiedź Alfonsa, nacuicy. 

4* 
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-dloni Hrabiny ustami wytłoczona i razem przed ` 
ostatni wystrzał, dobijający urojeń donkiszockiele 
starego Szambelana. Tu już i strach się przy- 
łączył. — ” Huzary nielubię ceremonii!— odpo- 
wiedź ta hrabiny, pod czas wczorayszego'obiadu,. 
stanęła groźnie w pamięci.- Alektóż to wie jeszcze, 
co znaczy ta króciuchna rozmowa? Jestes żot- 
nierz.!— Droga mamo?,,— To jeszcze: nie. 

Naraz blask, świetność. — Xiężna prowadzi 
huzarki, śliczne јак anioły, zbrylantowane jak 
deputatki na wielki seym węgierski; — huzary jak 
ze złota ulane, tuż za niemi postępują, z pocztem: 
bożyszcz naypierwszych salonów  nadwiślań- 
skiego Paryża.— Krótkie powitania... — Niknie ca- 
ła prowincya, chociaż ledwie na stoliki nie- 
włazi, aby ją także było widzieć;— Brandt po~- 
daje szambelanowi krople otrzeźwiające, na 
cukrze; — Łowczyna twierdzi uroczyście, że sny 
są wyrocznią niebios... że od tąd wsny tylko 
wierzyć będzie, gdyż ani joty niebrakuje do. 
tego, co dzisieszćy nocy widziała: we śnie.—. 

” Droga Мато! (zawołał Alfons w obliczu 
з przyjacioł,)) jedna jeszcze łaska!... niżeli рбу- 
dziemy z Lasteniją: do ołlarza:,, (Tu szambe- 
łan chciał zemgłeć,ale już było zapóźno.. ) Oto móy 
zacny. FWVąasikiewica, waleczny i przytym пау- 
dawnieyszy kawaler, niech prowadzi Panne młodą 
do slubul, — Dla Boga Półkowniku ja zaś, ja stam 
ry wachmistrz?.. — Czterdzieści blizn: które no- 
sisz,, a. wszystkie z przodu, są pięknieyszą ozdobą,, 
Jak ordery "quiego swiala!,,—- ; 
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Zniknęła brzytwa!--otworzyły się oczy...— 
stary liułan z radości się rozbeczał..— szain- 
belan po francnzku się wyniósł.„— Lastenija bu- 
kiet swóy łzami rozkoszy  zrosiła...— ubra 
no ją w śliczny czepeczek, — i natóm konice 
romansu.— 
Szambelan powróciwszy dodomu, chciał 
w pierwszóm uniesieniu, na złość swoim lar- 
dym kuzynkom i nieczułey Pensyonarce, о20- 
nić się z garderobianuą; lecz gdy po niejakicy 
chwili przeyrzał się kilka razy w źwierciedie, — 
przeczytał z zimnóm  zastanowieniem swoją 
metrykę, — gdy sobie na myśl przywiodł mu- 
szłardę po obiedzie, niepotrzebne ozdoby;... prze= 
konał się bardzo dorzecznie: Że nie miłość, 
tylko biedny interess kojarzy wiosnę zziiną...;— 
że wiek sędziwy daleko szlachetuieysze znay- 
duje przyjemności w szacunku } przyjaźni roż— 
sądnych ludzi, niż w wymuszonych pieszczo- 
tach młodey żony, któraby mu со chwilę 
wiecznego odpoczy nkużyczyła...— odmienił więc 
sposób Życia: wziął sobie dość majętną i clicżą 
wdowę,która mu wraz wybiła zgłowy eżymologiją, 
i dwóch szambelaniców na pociechę wyda- 
ła; — zrzucił postać fircyka, bo ztcey wszędzie 
się siano; - zaprzestał obmawiać drugich, wi- 
dząc Że jego także nawzajem wszyscy nicująj= 
słowem, przynayninicy na pozor stał się lep- 
szyw i dobrze wu z tém bylo— 
Co się tyczy reszty parafijanek, te w 
бее potępiiy RECEFIĘ slarcao Eskulapa, Е 
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znowu kocliane plotki, tchnące miłością bliz= “ 
niego, ubarwiały ich posiedzenia.— 
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KRAKOW 


ор: 6 MAJA ро, 6, CZERWCA 1886: 


Słychać, że grób sławnego socYNA, odkryto 
w okolicach PF оупісза, m Gallicyi, | 


Sławny: wirtuoz na. skrzypcach P. Karol 
Lipiński , przejechał tędy 3. Czernica do FI rocła- 
wia i Lipska. JV obu miastach zamierza i 
«атас Koncerta; 10/0 głównym celem jest 
Lipsk, gdzie nastąpi uycanie kilku arcy- 
dzieł muzykalnych Jego kompozyeyi; między, 
innemi waryacj e nowe z tema pesni polskiej: 
?Swiat srogi, swiat przewrotny. —,, 

Za towarzysza podróży рг=убга? sobie Р. 
Lipiński luteyszego młodego: miricoza P. Hia- 
"cynia «Majewskie50,. | 

Kompanija artystów dramatycznych Kra— 
kowskieh, pod wznowiuną dyrekcyę zkanego z nie” 
pospolitych taientów P. kazimierza Śkidińskicg О, 
wyjechała z tąd do Poznania, 
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